- 


- Wychodzi w dni powszednie 
© godzinie $ po poludniu z datą dnie 
następnezo. 


RUMER KOSZTUJE 


we Lwowie . . . . . 4et. 
Ra prowincyi . . . . . Ć 5» 


Romera £ poprzednich dm po TO ct. 


Wszelkie „Doniesienia prywatne” 
jetoto e zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 

rywatnych, wszelkie reklamy dla bar 

w, edczytów i koncertów, wszelkie 
spisy skladek, doniesienia o zgubach lub 
è znalezionych przedmiotach i t, 4. i t. å. 
pe 50 eentów od wiersza. 


O Dziś; +4 
Jautro: Ń 


Fiora i Ławra 
Andreja M. 


ów. Róży z Limy ad 
św. Rajmunda W 


Czas odnowić przedpłatę! 


Wynosi ona na prowincyf : 
Miesięcznie 1 zł. 10 ct, 


Kwartalnie 8 „ 80 ,, 
Półlrocznie 6 „ 60 „ 
Rocznie 13 » 20 „ 
Za zmianę adresu doplaca się 20 
centów. 


Przegląd polityc: 
rzegląd polityczny. 
Lwów 29 sierpnia. 
Wozoraj w Moskwie odbyła się wielka uro- 
czystość, podniesiona do znaczenia narodowej. 
Zə wszystkich końców olbrzymiego państwa 
przybyły na nią deputacye od warstw społe- 
ornych, instytucyj, pułków i zakładów nauko- 
wych; przybyli takie „przedstawiciele państw 
obcych, przybyła rodzina cesarska i sam ce- 
sarz Mikołaj, który po dłvgich ceremoniach 
cerkiewnych odsłonił pomnik dziada swego Ale- 
ksandra II, zwanego przez Rosyan oswobodzi- 
cielem, reformatorem i męczennikiem, monar- 
cbą, zajmującym w historyi rosyjskiej miejsca 
tuż obok Piotra I. Wzniesienie mu ' pomnika 
było dziełem truduem, ponieważ choiano, aby 
on nietylko zajął wybitne miejsce między utwo- 
rami sztuki rzeźbiarskiej, ale żeby zarazem był 
jakby w spiż raklętą pieśnią o wszystkiem, co 
oik przeżyła pod rządami tego cara. Więc 
były aż trzy konkursa na modele, wydano na 
to przeszło 70 tysięcy rubli i nie przyjęto ża- 
dnego projektu. Po kilkoletnich próbach kon- 
ursowych, zamówiono model u inżyniera 
Sułtenowa i rzeźbiarza Zukowskiego, poczem 
od roku 1690 budowano ten pomnik, który po- 
dobno jest bajecznie kosztowny, kolosalny, ale 


Polaków. Ale w kilka miesięcy potem nekaza? 
tłumić „ruch emancypscyjny* — bo tak wów- 
czes nazywano dążność do zniesienia pań- 
szezyzny — i rzeczywiście zasząto ów ruch 
tłnmić osraz surowiej. nawet deportacyami na 
Sybir. Nie dsło sią jednak cofaąć tego, co uczy- 


Lwów —. Wtorek dnia „0 Sierpnia. 
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cu podpisał projekt konstytucyi, lecz zanim 
go zdołano opublikować zginął na ulicy, dnia 
18 marca 1881 r., rozszarpany w skutek wy- 
buchu bomby, rzuconej przez nihilistów pod 
jego sanie. Podpisaną przezeń konstytucyę roz- 
darł jego następoa, a jego reformy przerobił 
tak, że z wielu z nich została tylko nazwa. 
Poranik tego cara —- oswobodzieiela, refor- 
mstora i męczennika — odsłonięto wororaj 
w Moskwie. Pamięci jego pokłoniła eię Rosya, 


niły „słote hramoty*, odczytywane cbłaprm |uczeiły go państwa europejskie przez swych 


przez polskieh powstańców, i oto 3 marca 1863 
roku wysredł ukay, znoszący pańszczyznę. Przy- 
toczymy jeszcze jeden dowód na to, ża n'e miał 
car woli, ani wytkniętego kierunku. W r. 1825 
przyby! car do Moskwy, powitała go ca'a tam- 
tejsza i jarosławska szlachta petycyą o depu- 
szczenie jej do głosu w sprawech wewnętrznego 
zarządu, inne gremia szlachaekie wnet przyłą: 
czyły się do tej prosky, lecz oar odpowiedział 
pamiętnym reskryptem, w którym oświadczył, 
że prawo rsądzenia należy wyłącznie do niego 
i że od tej atrybucyi, danej mu przez Boga, a 
odziedziczonej po przodkach, nigdy ba włos nie 
odstąpi i przekaże ją w całości swym nastę- 
poom. Było to na wiosnę, a w jesieni tegoż 
roku wprowadził powiatową i guternialną au- 
tonomię, 
cały wewnętrzny zarząd w sprawach szkolnych 
i ekonomicznych, oraz prawo wyrażania op'zli 
w kwestyach prawoda”czych. 

W stosunku jego do Polaków miało mniej- 
sze znaczenie powstawe w r. 63-cim, aniżeli 
dwa zamachy na jego życie. Po powstaniu oze 
sto powtarzał ojcowskie słowa: „Wiunych ka- 
rać, a nie kraj.“ Lecz kiedy w kwietniu 1866 
strzelał doń w Petersburgu Dymitry Kwrako- 
zow i kiedy zaraz w p'erwszej ohw:li cgłoszo- 
no w całej BRosyi, że to Polak ssrzelał, wnet 


| zaczęło się prześladowanie powszechna. Wpraw- 


przedstawicieli. Naród «przy tej sposobności 
przypomni sobie przeżyte dni wielkich nadziei 
i wielkich nieraz radości, a potem — smutków 
i rozczarowań. RĘ Ft 

Projekty powiększenia armii lądowej w ja- 
kiembądź państwie nie mogą być obojętne dla 
nikogo, ponieważ na polu militaryzmu wszyst- 
kie mocarstwa odbywają wyścigi bardzo gorli- 
wie. Ztego powodu zasługuje na uwagę projekt 
niemiecki, który będzie przedstawiony parla- 
mentowi zaraz po jego zwołaniu, przyczem juź 
półurzędowo zapowiedziano, że parlament bę- 
dzie rozwiązany, jeżeli nie przyjmie tego pro- 
jektu. Przed kilku laty utworzono w Niemczech 
„na próbę“ dziewięć pułków dwubataliono- 


o 32 tysiące, ale mówiono wówczas, że ohodzi 
nie o zwiększenie siły zbrojnej, jeno o próbę, 
czy dobre będą pułki dwubatalionowe. Ponie- 
waż podobnych prób nie wolno robió z.pułka- 
mi już istniejącymi, bo można zwichnąć całą 
organizacyę, przeto parlament zgodził się na 
formacyę dziewięciu pułków nowych po dwa 
bataliony w każdym. 'Teraz ministeryum wcj- 
ny oświadcza, śe dwubatalionowe pułki oka- 
zały się zio, ale me proponuje ich rozwiązać, 
jeno chce dodać kaźdesuu trzeci bataliou. Oho- ' 


dzi zatem o zwiększenie piechoty o 16 tysięcy | 
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kié zdania na owe 
zbyt długo. 

Otóż przypatrzmy się, jakia uczncia żywi 
dla Polaków ów lLberalny Niemiec z opozycyi, 
dla któregobyśmy się mieli „pcświęcać*. Organ 
a wł:śsiwia mistrzyni i naugzycielka jego Neue 
freie Presse zajmuje się we wozorajszym nume- 
rze długo i obszernie sprawą polską pod trzema 
zaborami, a równie zaciętej i jadowztej elaku- 
bracyi dawno już uam się nie zdarzyło spotkać. 

Aby podobny napad ni stąd ni z owąd 
jakos usprawiedliwić i nadsó mu cechę aktu- 
alncso', a zarazem zamaskować właściwy jego 
cel polityczny, rozpoczyna się artykuł tak, jak 


gdyby go wywołało oburzenia na zachowanie 


sią piem polskich w obec smierci Bismarka. 
Wypadzk tea dał Polakom według Neue freie 
Presse sposobność do zdemaskowania namiętnej 
nienawiści polityczaej, nie krępowanej ani 
uznaniem dla historycznej wielkości Bismarka, 
ani dle majestatu śmierci. To stanowisko prasy 
polskiej wa nauczyć Niemców, ża Niemcy mu- 
BŁĄ raz Na Zawsze zerwać z polityką sentymen- 
talizmu w obso Polaków, a postępować jedynie 
drogami, wytkniężemi przez żelazuego kan- 
olerza. | 

Fotem następuje  górnolotna  apoteoza 
zwycięzcy Austryi z pod Ssdowy, którego po- 
lityką eksterminacyjuą przeciw Polskom nazy- 
wa dziennik wiedeński „polityką kul:urną w 
całem znaczariu tego słowa“; komisya koloni- 
zacyjna, ten najohydniejszy wynalazek końca 
bieżącego wieku, ta potworna myśl, która się 
zrodzić mogła tylko w stronniczym i bezwzglę 
rym zarazem mózgu krzyżaka, znajduje najgo- 
rętszy poklask wiedeńskiego pisma, które na- 
zywa ją symbolem „des energischen Zuges“ 
wiejącego przez wschodnie prowincye niemiec- 
kiego casarsiwa. W raszcie nie szczę l<i ono słów 
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wyżyny, do których pną się 
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Cary ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 
Wiorsz pełitowy albo jego miejsoe . . 
©  „Drobnych ogłoszeniach * za ka 
ore aA. a 
Nadesłane na trzeciej stroniey! 
M" , wiersz petitowy albo jego miejsce 30 d. 
ehe i *,: kl. Nekrologia . . "= 
słoszónia „do ge 1e przyjmuje ,, l 
DZIENNIKÓW“ ul. Kasia Ludwika |. $. 
QOgleszenia nad przeglądem politycznym 80 © 
ad warma- 
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go ducha. Jest nadto dowodem, jak panger- 
mańska zasada coraz bardziej zdobywa gruntu 
i staje się głównym moralnym motorem Niem- 
ców w Austryi, oczywiście z wyjątkiem kato- 
lików. Nie darmo też organ tych ostatnich 
Linzer Volksblatt słusznie podniósł, że wobea ta- 
kich prądów wśród Niemców w Austryi, Czesi 
stają się warownią i ochronę państwa austryac- 
kiego przed państwem niemieckiem. Nie darmo 
ten sam organ nawoływał przed kilku dniami 
do skupienia się bardziej zwartego żywiołów 
prawicy. e teki artykuł monitora opozycyj, 
jak dzisiejszy, skuwa nejsilniejszym  pierście- 
niem dłoń polską i czeską, że pangermanizm 
wiejący z jej czpalt, śŚcieśnia coraz bardziej 
stosunek nasz z prawdziwymi i jedynymi po- 
śBród Niemców austryackimi patryotami, którzy 
istoją pod sztandarem katolickim, to rzecz oczy- 
wiste. Nio też dziwnego, że takie bryzganie 
jadem z zamiarem rozerwania politycznych 
węzłów, łączących narody, nietylko nie dopina 
celu, ale wręcz przeciwny wywołuje skutek. ` 


Co i o czem piszą. 

W artykule p. t. „Próba warcholstwa* o- 
1uGWiB Kraj petersburski, a więc sędzia bez- 
stronny, bo zdsleka na wypadki galicyjskie 
patrzycy, znany Zjazd nauczycieli w Stryju. 
Niechże ci panowie przeczytają uważnie nā- 
stępujące słowa petersburskiego Kraju. Oto, o 
on plsze: 


BED odbiciem jego myśli, zwierciadłem je- 


Gdy p. Stanisław Tarnowski parę tygodni te= 
mu napisał, że szkoła ludowa w Galicyi zawiodła 
oczekiwanie, spotkały go ze strony publicystów po- 
stępowych zarzuty namiętne i ciężkie. Zdarzyło się, 
że natychmiast potem stiukiłkudziesięciu nauczycieli 
ludowych zjechało się w Stryju dla radzenia o po- 


tale «3 i ip . i zachęty dia obecnej polityki Prus w ks. Po- | trzebach szkoły i st alchi Dsć ii 
O jego artystycznej wartości nic nie słychać. ídzio okazało się, że strzelał Rosyanin z vad Į żołnierzy; nadto zaś artylerya polowa konie- : Nara AE ZODOMI BZD A Hranu- NEuory Smene PAS 
Bo też trudro było artystom zaczerpnąć | Wołgi, ale Murawjew Wieszatiel, zamianowany | oznie musi być liczniejsza i trzeba coś dodać ; anańskiem. i odnośnie do  wzoagającago się tają nawet bardzo postępowi publicyści - galicyjscy, 


kawaleryi, aby nie było jej mniej niż potrzeba ! ad AŻ 1 mjr © pm nij o l 
l, ] pow ud niemiecki nie byłby godaym swego na- 
s) Y l r à . n ` 1 s 
Wi Seme E ria a yen ż doda AC bohatsra ZN gdyby nie dzia- 
kich większyła. Zgadzają się z tem junkrowie i li-| {en sposób z Polakami pod rządem pruskim, 
szkołach, wojsku i na urzędach oywilnych | berałowie, ale ioh spółka nie stanowi w PAT: | prze :bodzi z kolsi do Polaków pod rządem | 
w Rosyi może byó najwięcej 5, Polaków ; | lamencie większości, która należy do centrum | rosyjskim. Jak gdyby czerpał wiadomości swe | 


Że w, co tam uchwalono, stanowi bolesny zawód 
dla wszystkich. Nauczyciele *galicyjscy niezadowo- 
leni są z małej płacy, a więc zjazd stryjski, na 
którym rej wiedli posłowie Stapiński i Wiakowski, 
postanawia, iż ze skargą na Sejm galicyjski tczeba 
mię udać do Wiednia. Nad tem, że w sprawach 
budżetu krajowego żadna władza wiedeńska rozką. 


natchnienia z duchowej postaci tego cara. Do- | prezesem komtisyi śledczej, zdołał sprawę przed- 
konano przy nim wiele niezmiernie ważnych | stawie jako intrygę polską Rozszerzono tedy 
reform: uwclniono chłopów z poddaństwa, znie- | ukaz, zakazujący szlachcie polskiej nabywania» 
siono osobną kastę popów, których dzieciom |zjemi, na wszystkich katolików ; określono, że 
pozwolono zajmować urzędy cywilue i wojsko- | w 
we, oddzielono sądownictwo od administracyi 


oddając wykieralnym „ziemstwom* į wych. Było to powiększenie liczby bsgaetów 


politycznej i policyjnej, zaprowadzono sądy ja- 
wne z udziałem ławy przysięgłych, miastom 
dano prawo wybierania rad, wreszole Stworzo- 
no instytucye autonomiczne, zwaLe ziemas wami. 
Aleksandrowi II nie brakło także sukcesów na 
niwie polityki zdobywczej: zagernął Kaukaz, 


 -—Azyą Środkową, kolosalny kraj nadamurski, 


Część Anatolii i lewy brzeg ujścia Dunaju. Ale 
wszystkie te dzieła były dokonane pomimo je- 
go woli; on zawsze ostatni przykładał do nich 
rękę, a czynił to z wielką niechęcią, z żalem i 
ze łzami. W ogóle był sentymentalny, wola jego 
była podobna do czółna, miotanego przez wzbu- 
rzone fale; a były fale reformowych dążeń narodu. 
Zawsze popychany przez innych, stworzył w 
osyi nową historyczną erę erą panowania 
iurokracyi. Później, kiedy tę biurokracyę ob: 
siad} żywioł popowski, kiedy popowicze, powo: 
łani przez Aleksandra II do zajęć oywilnych 1 
wojskowych, sprzymierzywszy się Z krewnymi 
swymi popami, zagarnęli pod siebie wszystkie 
Sprawy państwowe, zaczął się przy Aleksandrze 
III despotyzm czynowniczo-popowski. 
„Zuohodzi się najdalej, gdy się nie wie, 
dokąd się idzie* — powiedział Robespierre, 
kompetentny w tej kwestyj, ponieważ będąc 
zasadniczym przeciwnikiem kary śmieroi, Sciął 
Ka gilotynie niezliczoną liczbę ludzi. Aleksan- 
der II również zniósł karę śmierci, a jednak 
przy nim kat nigdy nie próżnował. Bo ten car 
nigdy nie wiedział, dokąd go prądy zaniosą 1 
to każą mu zrobić. Zaraz pierwszy jego mani- 
jest po wstąpieniu na tron (2 marca 1855 r.) 
zapowiadał walkę do upadłego na polach seba- 
stopolskich, a w kilka miesięcy potem, nie 
tczyniwszy żadnych wysiłków, zawar pokój. 
Kiedy w r. 1857 wrócił z Paryża, szlachta li- 
tewska w gorącej petycyi prosiła go 0 uwol- 
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"FATALNA DEWIZA 


POWIEŚĆ 
przez 
WINCENTEGO hr. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy). 


Ale nie. Doktor zbliżył się do nas, otarł 
pot z czoła, odetchnął i szepnął z wysilkiem, 
Rdyż był niesłychanie niebezpieczną operacyą 
zmęczony : s 

=. Udało nam się, kula wyjęża... Hrabia żyć 
Może... 
— Może? — zawołałem. 


— 


pozwolono im w rosyjskich guberniach kupo-, katolickiego, postępowców, strunuictw naLOdO- 
wa ziemię tylko pod warunkiem, że trzech | wych isocyalistów. Otóż dotąd wiadomo tylko, 


obywateli rosyjskich poręczy za jojalność tej | co o tym projekcie myślą postępowoy i so- | 
kupującej ziemię osoby „polskiego poehodzewia*. | cyaliści. Odrzucają oni projekt, dowodząe, że | 
Kiedy zaś następnie 6 czareca 1567 w Paryżu | już i tak o cały jeden procent, czyli o 34 OVO, | iżby się od rządu rosyjskiego niczego nie spo- 


strzelał do Aleksandra II emigraut Antoni Be- | więcej się bierze sołnierzy, miź wypada podług 
rewowski, Gar, ledwo wróci do państwa, zaraz zasadniczych ustaw. Ala nadto wskazują onl 
rzekł do witejących go na dworou: „Macie pa- | na to, źe za tym projektem niebawem nastąpi 
miętać, że ta gnvernie są nieodłączną częścią | drugi, ponieważ zawivra on postanowienie, że 
Rosy: i. że powiuniście duszą 1 ciałem zlac się| jedynasty korpus będzie podzielony na dwa 
z narodem rosyjskim", Stronnictwo katkowow- | korpusy. Po.ziaż ten jest konieczny dlatego, że 
skie zatryumfswało, gdyż od tej chwili zaczęła | ów korpus jest za duży, ma trzy aywizye, gdy 
się burząca wèzystko polityka rusyfikacyjna 1! wszystkie inne mają po dwie. Lecz posiępowcy 


nawracanie bagnetami unitów. 

Rozpęd reformatorski w Rosyi wytworzył 
niepohamowaną żądzą coraz nowych i coraz 
większych zwan w kierunku konstytucyjnym, 
a ponieważ rząd juź ustał na tej drodze, więc 


i socyaliści powiadają, źe dwa korpusy, zro- 


I kie z jednego, będą znów za małe równo o 
| go, będą 


brygadę każdy, ozyu razem o dywizyę. Jeżeli 
wię teraz parlament zgodzi się na podział 
korpusu jedynastego, to po jakimś czasie bę- 


w społeczeństwie wytworzył się nihilizm, kto- | dzie musiał uchwaló formacyę nowej dywizy!. 


ry szerzył mordy 1 ezyni woląż nowe zama- 
chy na cara. Sołowjew strzelał doń w Pe- 
tersburgu 14 kwietnia 1873 r. i nie wydawszy 
wspólników, zginął na szubienicy. Tegoź roku 
1 grudnia tajemniczy Sasza, którym jest podo- 
bno Hartman, zbiegły za granicę, podłożył 
minę pod szyny kolejowe, gdy osr Wracał 
z Luwadyi do Moskwy, lecz wybuch zburzył 
tylko wóz pakunkowy. W następnym roku l7 
lutego podiożono minę pod carski paiso Zımo- 
wy 1 część jego wysadzono w powietrze, przy- 
czem zginęło kilkudziesięciu żołnierzy pułku 
gwardy! finlandzkiej., W skutek tych zamachów 
Gar ogromnie upadł na duchu, zaczął ogromnie 
pió, jedyaą przyjemność zaajdowaa w drugiej 
rodzinie, którą sobie stworzył, o%eniWszy siĘ 
z księżniczką Dołgorukowówną, sprawy pań- 
stwowe powierzył ar. Lorys-MelikGwowi, daw- 


| które miałem już na ustach nasunęło się i Er- 


dódyemu. 

— Drogi panie — rzekł w odpowiedzi na 
pełne troskliwosoi pytania burgrabiego — prze- 
dewszystkiem musimy wiedzieó, gdzie jesteśmy 
i komu się przez tę fatalibus awsaaturę uprzy- 
krzamy. 

Stary dworak odpar: poważnie: 

— U papi baronowej Irmy Seglavi Czikló- 

Keszemark, w zamku Keszenark. 


Rotmistrz lekko pobladi, a muie ogarnęło 
nieokreślone jakies uczucie, wywoijaue zwpowuo 
dziwnym <biegiem okolicznośu,, które sprowa- 
dziły nas do złowrogiego zamku w kilka dni 
po poznaniu przezemuie niezwykiej baronowej 


— Może... — powtórzył z naciskiem — jeślij 1 po usłyszemu jej bardziej jeszcze niezwykłej 


będzie otoczony  najtroskliwszą „opieką , jeśli 
przetrwa szczęśliwie kryzys dnia trzeciego 1 


Jeśli organizm jego wytrzyma ranę i operacyę; 


jeśli wreszcie nie wda się zapalenie plur, co 
jest bardzo możliwe i choroba się nie skom- 


kuje. 
Odetchnęlismy. Keresza mógł żyć. Było | 
lepiej aniżeliśmy przewidywali. Sekundanoi Dza: 


Parego postanowili natychmiast opuścić a: 
h zaś i Erdódy pozostaliśmy jeszcze. Do = 
d się kryzysu i chciał wezwać sławnego Byula 

esztu. a SET, 
> "Tymczasem po zamku rozeszła się wieść, 


W operacya się udała i nadszedł burgrabia, aby; —. ; ' ; - 
obigcie zasięgnąć wiadomości i usłyszeć nasze ; się Cleszyć, że znaleźliśmy wypadkiem gościnę 
k |u wspólnej znajomej, a przytem krewnej Ghi- 


, 


tozkary. 

Wtedy dopiero zdołałem zdać sobie spra- 
z poł. żenia rzeczy i zoryentowkó się w 8y- 
cyi. Nie wiedziałem gdzie jestem, u kogo, 
rówrież ozy w tem oboem miejscu Kere- 
znajdzie przytułek i wygody. Ale pytanie, 


* 
R 
tą 


| 
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history1ı. 
Zbliżyłem się do E:dödyego i szepnąłem: 
— (o za dziwne zdarzenie.... 
Rotmistrz zmarszoózył brwi i mrukuął: 
— (Gdybym był przy puszajł.... 
— To cóż? 
Wzruszył ramionami i mówił szeptem : 
— Widzisz... ta dewiza... 
— Oszaiałeś ? | 
| — Bynajmniej, tylko ja tu jednego już, jak 
į wiesz, straciiem przyjaciela, a przytem ta le- 
' genda, ten stan Arpadau... Smutno m1 jakoś. 
— E, głapstwo ! | 
— Zapewne — bąknął Erdódy. — Powinniśmy 


‘ków. Najszczęśliwszy to na pozór zbieg oko- 
(liczności; mimo to przecież dziwnie jakoś mi 
smutno. Byłożby to tylko przywidzenie, ozy też 
przeczucie ? 


Wyraz oblicza rotmistrza i jego słowa za- | 


szy mu nieragl dyktatorskie przywileje, w koń- 


O tę sprawę tak namiętnie kłócą się dzienniki 
niemieckie, że zapomniały nawet o strasznem 
niebezpieczeństwie, grożącem mocarstwu nie- 
mieckiemu ze strony Pozuanią. 


Korespondencye. 
Wiedeń 27 sierpnia. 

(y) W oststnich czasach dają się w pi- 
smach naszych słyszeć GOraź to częsciej zdania, 
że „nie powinniśmy się poświęcuó dla Oze- 
chów“, że „alians z nimi Las do niczego nie 
doprowadzi* eto. eto. (losy te 1 zdania mają 
tylko jeden cel: dowodu 4 contrario, że po- 
wianisay się „poświęció* dla Niemców, aby 
ich wyprowadzić z tej ozelusei bez wyjścia, w 


| jaką ich popchnął bunt parlamentarny, a toby 
| moze nareszcie 1 „doprowadziło“ głoszących ta- 


| stanowiły mnie i zapragnałem zobaczyć orygi- j 


nalay napis nad bramą zamku. Wybiegiem 
więc, by zaspokolć cieku WOŚĆ. 

Dreszcz wsurząsnął mną od stóp do glo- 
wy, gdy odczytałei wyryte istotnie na długiej 
tablicy marmurowej slowa : 

| „Kto tn wohodzi, nię wychodzi”. 

A iak mnie to sprawdzenie rozstroiło, iż 
byłem nemai pewny, źe Arpad niebawem wy- 
zionie ducha. 

X, 

Arpad żył i przebył szczęśliwie przesile- 
nie, którego się obawiali doktorzy, We mnie 
jednak tak utkwiło złe przeczucie, iż mimo to 
nie miałem źadnej nadziei, aby tego zamku 
dewiza nie sprawdziła się 1 na moim przyja- 
cielu. I chociaż Erdódy Wciąż mi WÓómaczył 
iż nie mogła ona miec żadnego związku Z nā- 
szym chorym, doktor zas nie przypuszczał 
nawet by stan kKereszy mógł się pogor- 
szyć , manie woiąż przesiadowaiy myśli naj- 
smutniejsze. / 

Mimo to przecież, zaraz w dniu pojedyn- 
ku, wysłałem do księżuiożki Ghika depeszę, do- 
hOsząd iż jej narzeczony ZOStał lekko raniony. 
Od tego czasu byłem wciąż ząrzucany telegra- 
ficznemi zapytaniami, na które najczęściej lako- 
niozne dawałem odpowiedzi. 

Dopiero gdy doktor oznajmił, iż nie przy- 
puszcza żadnej juź komplikacyi, zatelegrafowa- 
łem do Maryi: 

„Arpadowi 
syłam*. 

I napisałem list, w którym oględnie 
wprawdzie, ale bądź co bądź, wyjawiłem oa- 
łą prawdę, aby przygotować księżniczkę ne 


znacznie lepiej, List wy- 


długą z narzeczonym rozłąkę, oraz aby jeji 


wprost z Carskiego diola czy zimowego Dwor- 
ca, udaja dziennik ton, Że wie najdokładniej 
jakis Gar Mikołaj żywi uczueia wobec Po- 
laków i z niesłychaaą perfdyą nawołuje ich, 


GZIEWAÓA . - se 

Ale tu już szydło z wurka wychodzi i to 
w hajśmieszuiejszy sposób. Bo po poszczuciu 
Rosjan na nas „jako na rewolucyjną szlachtę 
1 klier“, go jednak jest nam dość obojętnem, bo 
nie bardzo nam się chce wierzyć wa „wpływy* 
dzienmka z Fichtegasse na rządowe sfery w 
Petersburgu, po zaręczeniu, że o „zgodzie mię- 
dzy HRosyanami a Polakami mowy być nie 
może”, zwraca S:ę nagle Neue freie Presse 
do Czechów i tak pisze: „Przez zbratanie się 
swoje z Polakam: mogliby śatwo i Czesi postre- 
dać sympatyę, którą ich darzy Rosya. Dzi- 
Biejszą poltyka Rosyi liczy się tylko z pra- 
wdziwymi wielkościami i nie chge' nie wiedzieć 
o Polakach, tych arcywrogach prawosławnego 
kościoła *. i 

Rzuciwszy tak niby mimochodem te zda- 
nia, przechodzi Neue frere Presse znowu do sto- 
sunków w Poznańskiem i rozpływa się nad 
przyszłą niemieckością tej prowiacyi. Eatu- 
zyaam wiedeńskiego dziennika jest tak przesa- 
dnym, żs w tej przesadzie już choćby widać, 
1ż chodzi o stworzenie przekonania, że alians 
z narodem, którego przyszłość się tak smutno 
przedstawia, może raszej zaszkodzić, miż po- 
zmódz. To też treścią jego ZBJMOWAĆ się nie bę- 
dziemy, ale pominąć go uie było można choćby 
dla jego ukrytej akvuwinośc, a zarazem dla 
ważnej w obecuej chwili nauki. 

Za Neue Freie Presse stol cały obóz opo- 
zycyi niemieckiej w Austryi. Jest ona najwier- 


powiedzieó, że kilkotygodniowe nieopuszoza- 
nie przez Arpada ioża, powróci jej go zdrowym 
zupeśLie. p= k- 

Wobeo też tego ija z Erdödym musie- 
lismy obmyśleć plan działania. Urlop nasz się 
kończył a w zamku MKeszemark byliśmy wis- 
ściwie zbyteczni, bo wycieńczony Keresza ną- 
wet jeszcze do przytomności nie przychodził, 
Nie potrzebował więc naszego towarzystwa i 
wystarczyła mu zupeinie opieka doktora i go- 
ścinnej pani Irmy. 

Postanowiliśmy opuścić Keszemark i po- 
wrócić do Pesztu, do siużby, oo też 1 doktor 
iniał zamiar uczynić, uważając Obeoność swe- 
go miejscowego kolegi za zupełnie wystar- 
czającą,. a 

Zcesztą Peszt nie był zbyt daleko. Na 
każde zawołanie Arpada mogliśmy się stawić 
w agu kilkunastu godzin, % 1 ak où pewien 
Czas jeden z nas miał na przemian odwiedzać 
chorego. | 

Postanowiwszy to, uznaliśmy Za Stoso. 
wne tegoż samego dnia opuścić zamek pa- 
ni Irmy, 


Piękność tej kobiety zyskiwała jeszcze 
na tle poważnego i wSpamiaiego zamczyska. 
Jej uroda potrzebowała tej. Olszy i powagi 
wiekowych murów, Oraz tej melancholijnej 
poezyi, jaką zamczyskowi temu nadawała 
legenda. ć 


Głościnność baronowej sprawiała, iż nie 


czuliśmy żadnego chłodu w tema gnieździe | b 


Keszemarków, głośnem tylu nieszczęściami i 
dramatami, 

Komfort i zbytek otaczały Arpada, a ko- 
bieca troskliwość pani Irmy upewniała nas, że 
mu niczego nie zbraknie. 


polskiego Towarzystwa pedagogicznego. Już z te- 


W zamku zresztą roiło się od różne | - 
domowników, shend slużby, Jakać 


zywać oejmowi nie moźe, nie zastanawiano się wca- 
le, natomiast dla zjednania sobie Wiednia, uchwalo- 
no na tem samem zebraniu, iż nauka języka nie- 
mieckiego ma być ze szkół wiejskich usuniętą. Ra- 
jdykaliza przywódców wiecu nie przeszkoda sgco- 
madzonym uchwalić wyrazów wierności für Kaiser, 
Gott und Vaterland, a tę lojalność numiano znowu 
pogodzić z oburzeniem i pogardą dla Rady szkolnej 


go widzimy, że uchwał podobnych nie spotyka się 
codzień. Ale nie na tem koniec. Uchwalić kilka re- 
zolucyj, z których pożytku nie będzie, to dla wie- 
cowników pociecha za mała. Wiec stryjski nie mo: 
że poddać Bejmu galicyjskiego pod komendę mini- 
strów austryackich, uczestnicy mogą jednak ulżyć 
sobie przez udzielanie nagany i wyrażenie pogardy, 
komu im się tylko podoba. Jest od tego osobną 
formuła. Galicyanie zapożyczyli jej u Czechów. 
Wnioskodawca wymawia nazwisko zdrajcy, a zgro- 
madzenie woła chórem: „hańba“. Jest to ładne i 
efektowne. , 

Opowiedziawszy następnie niektóre uchwa- 
ły tego warcholskiego wiecu, kończy swój ar- 
tykuł Kraj jak następuje: 

O usposobieniu chłopa galicyjskiego mówią 
nam ostatnie rozruchy ; o pojęciach nauczycieli, wy- 
chowujących jego dziatwę, mówi wiec stryjski. Ma- 
myż dodawać, że obraz to smutny? Między uchwa- 
lami wiecu stryjskiego wyróżnia się jedna. Damo- 
kraci, radykaliści, ludowcy, żądają w imienin całego 
swego stanu — mundurów dla nauczycieli wiej- 
skich. Dziś, gdy chłop w wielu okolicach zrzucił 
gukmanę, nauczyciel nie odróżnia się strojem od in- 
nych mieszkańców gminy. Program  radykalno-de- 
mokratyczny rozkrzewi się dopiero wówczas, gdy 
nauczyciel będzie miał galon z przodu, a dwa me- 
talowe guziki z tyłu. To jest postęp prawdziwy ; 


stara ciotka pani Irmy obiecywała czuwać 
nad snem HKereszy, a koniuszy, burgrabia i 
jakis kuzyn zawieruchą życiową tu zagna- 
ny, stanowili idealne dla rekonwalescenta to» 
warzystwo. 

Zresztą wszystko składało się jaknajlepiej. 
Wszak Arpad był narzeczonym księżniczki, 
którą pani Irma, jak sama mówiła, kochała jak 
siostrę, księżnę Ghika zaś jak matkę, bo swo- 
Ją, dzieckiem będąc, straciła. 

— W nieszczęściu mieliśmy szczęście — po. 
wterzał Erdódy. — Bo czyż nie jest to wy- 
padek szczęśliwy Z tak niebezpiecznie ran. 
nym i tak długo mającym się leczyć, trafić 
do tego wygodnego zamku, do pani Irmy 
Ghików krewnej? On tu będzie jak u siebie 

Nie było więc żadnej racyi do dłuższe. 
go zaniedbywania obowiązków słążby i przes 
bywania w Keszemarku, w którym zresztą 
obecność chorego czyniła atmosferę ciężką i 
smutną. ~ 

Ponieważ pani Irma oznajmiła, że pragnie 
przed mym wyjazdem pomówić ze mną, uda- 
iem się więc do niej, mając zamiar przed wie- 
ozorem opuścić zamek, aby zdążyć na pospie- 
sny pociąg, pędzący do Pesztu. . 

Qina pani przyjęła mnie w swym bu- 
duarze — a raczej gabinecie — znajdującym 
się w jednej z baszt zamkowych, oświetło» 
a ume- 
lowanym odpowiednio do styla i charakteru 
budowli. 

Na tem tle wyglądała czarująco. 


(Ciąg dalsry nastąpi). 


nym olbrzymiem oknem gotyckiem 
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przed galonem nie jeden cham uchyli kapelusza, 
Będzie to całkiem stosowne, bo nauczycielowi ubli- 
żają tylko te oznaki uszanowania, których wymaga 
władza wyższa. Już z „Krakowiaków i Górali" wie- 
my, jaka przestrzeń dzieli chłopa cd organisty. Od 
stu lat postąpilismy ogromnie. Czy jednak ta proś- 
ba o mundur nie ma czasem głębszego, choć może 
nieuświadomionego znaczenia? Czy nie kryje się 
pod nią bezwiedna prośba o komendę? 
* 2 


R 

W wędrówce po Liwowie współpracownik 
Słowa polskiego zaszedł na ulicę Batorego. Wigo 
po krótkim wstępie tak pisze: 

Przy tej ładnej, porządnej — przecież ją tak 
nazywamy — ulicy Batorego jest nr. 14. A ze- 
wnątrz mar odrapany, posmarowany, koloru niezde- 
cydowanego, brudny, jax chylące się w rynsztoki 
domeczki w ul. Lwiej pod Wysokim Zamkiem. W 
murze tkwią drżące za silnym wiatru powiewem, 
zbutwiałe ramy nie okien, ale okienek, w jakie mu- 
sial Lwów obfitować przed stu laty. W górze około 
trzeciego piętra gzems wisi, jak gdyby miał runąć 
za chwilę na dach przejeżdżającego wozu kolei ele- 
ktrycznej. Mur cały zdaje się pękać i kruszyć za 
każdym razem, gdy na dole w szynku pijak w stół 
mocniej stuknie kuflem, Brama.. A niechże też 
który z malarzy historycznych przyjdzie obejrzeć to 
zielone próchno, które nocą strzeże wejścia do tego 
domu, a pesłuży mu ono za model do bramy z ma- 
łej, zapadłej mieściny podolskiej przed setkami lat. 
Wejdźmy w tę norę ciemną, maleńką, która tu na- 
zywa się sienią. To rzecz zajmująca przy ul. Bato- 
rego... Wszystko tam wygląda, jak gdyby od ówier- 
ci wieku nikt tu nie nie mył i nie czyścił. Fetor 
zabójczy bucha ze skrzyni — tworzącej śmietnik, a 
zajmującej pół sieni, w której postawiono go na 
wprost bramy frontowej, żeby to, co wewnątrz gnije 
miesiącami, łatwiej mogło zatrawać powietrze na 
ulicy, którą zwykliśmy przechodzić, nie zatykając 

osa. O trzy kroki od tej śmieciarki — chodnikiem 
codzień dwa razy przechodzą nasze dzieci do szko- 
ły, co więcej — często wystają tu gromadką z po- 
wodn licznych w tem miejscu antykwarń. O pięć 
kroków od tej sieni strasznej jest sklep porządnego 
rzeźnika; o dziesięć kroków sympatyczna cukiernia. 
Kto potrafi wejść głębiej, zobaczy jeszcze osobliw- 
sze podwórze, jeżeli można tak nazwać ponurę 
przestrzeń niewiększą od dużego poxoju, w której 
zdołano pomieścić istną rninę ganków, podpartych 
‘czem drownianem, przez robactwo stoczonem da- 
wno, co lada dzień runie, dalej zlew, przyprawiają- 
cy patrzącego nań o mdłości, ustępy i tuż przy 
nich, omal nie w nich — mieszkanie stróża. 

Mieszkanie... I my tyle mówimy o nieszczęściu 
nędzarzy, zmuszonych po jakichś norach wilgotnych 
składać za miastem swe członki chore na Bpoczy- 
nek, a nie wiemy, że tn, kędy codzień przechodzi- 
my obojętnie, przy tej pierwszorzędnej ulicy Bato- 
rego — rodzinie stróża oddano na mieszkanie coś 
podobnego... Nieboszczyk Czaplicki w swych czar- 
nych pamiętnikach ze zgrozą malował podziemia 
więzień w Kufsteinie: chyba tak musiały wyglądać 
owe tortury pod ziemią — jak tu, nie w piwnicy: 
to stróża mieszkanie, przy ustępie, w którym ruch 
nieustaje nigdy z powodu szynku, gnieżdżącego 
się na froncie tej rudery, Ten szynk — nawet i tej 
nazwy niegodna spelunka — przedstawia się zupeł- 
nie tak samo, jak wnętrze domu. O nr. 14 ito 
godzi się nadmienić, że należy do tych „kamienie* 
w centrum miasta, które, jak np. rudery u zbiegu 
placów Halickiego i Bernardyńskiego, są do dziś 
dnia jeszeze pod gontem ! 

Po przeczytaniu tego opisu, zdawało się 
nam, że cc podobnego we Lwowie, na ulicy 
Batorego, naprzeciw lśniąco białych, nowiuteń- 
kich gmachów sądowych, wśród kamienio do- 
brze utrzymanych chocó starszych, istnieć nie 
może, że więc autcr pod pierwszem wrażeniem 
przekoloryzował. Ale gdzie tam! Poszliśmy na 
miejsce i wszystko eprawdzili. Przez bramę, 
a włąściwie drzwi tak ciasne, jakich nie ma 
czasem nawet w pomieszkaniach, a drzwi to 
brudno szare z Sadami farby zielonej gdzie- 
niegdzie, z obłamaną do połowy listwą, woho: 
dzimy do sieni niziutkiej. Na lewo w giębi w 
istocie paka na śmiecie. Wieko odkryte, fetor 
bucha, katar gotowy, a w gardle aż krztusi. 
Naturalnie dokcła tego śmietnika leży pelno 
śmiecia na podłodze. Podwórze zawalone ru- 
mowiskiem ze zburzonej przed paru tygodniami 
kuchni. Nikt go niə sprząta, bo zapewne nle 
ma w tak „porządnej“ kamienicy narzędzi do 
tego; a lokatorowie . obsyrują to rumowisko 
wszelkiego rodzaju odpadkami, bo rieporządek 
w kamienicy jest tak okropny, że trochę mniej 
lab więcej brudu i niechlujstwa nio już zua- 
czyć nie może. Około kraty kanałowej w scie- 
ku to samo: pełno odpadków kuchsnnych. 
Przejsó przez podwórko bez potknięcia się nie- 
podobną. Kamienie, któremi podwórze wybru- 
kowane, jakby były ze sobą w wojnie: jeden 
drugiemu — zdaje się — na łeb za chwilę 
wyskoczy, bo już dwa rogi podniósł do góry. 
Soiany wszędzie posmarowane rcbią wrażenie 
obrzydliwe; przyjemniejsze już są te liczne w 
nich miej:ca, z których wyziera cegła, bo tynk 
dawno odpadł. O jednej rzeczy zapomniał je- 
szcze współpracownik Ołowa polskiego, Oto gdy 
się ciekawy obserwator odważy stanąć na po- 
dwórzu i stamtąd patrzy na caiy budynek, to 
mimo zabójczych wyziewów musi się roześmiaó 
na widok rynien. Dwie rynny idące z dachu 
poza sztachety ganków, a dodajmy, że rdza je 
dawno przeżaria, — negle przy ganku drugie- 
go piętra kończą się strzępam:, a dopiero dal- 
szy ich ciąg zaczyna się u podłogi ganku 
pierwszego piętra. Musi to być dopiero bal 
podczas deszczu, gdy z rynien leje się va 
ganek ! „JA 

Ale to wszystko pozostać musi długo, 
mianowicie, dopóki kcmisaryat magistratu, 
który jest sekwestratorem i administratorem, 
nie ściągnie 3000 zi. zalegającego dzisiaj po- 
datku. Warto zapamiętać jak wygląda kemie- 
nica, którą administrują komisaryaty magistratu 
królewskiego stołecznego miasta Lwowa ! 


Warszawianka. 

Pod powyższym tytułem zamieścił p. Wi- 
ktor Gomulicki w Tygodniku illustrowanym stu- 
dyum porównawcze o kobietach. Wyjmujemy 
z niego następujący ustęp: 

Co to jest Warszawianka? Odpowiedź na 
pytanie to nie jest trudna. Wskazuje ją sens 
gramatyczny samego wyrazu. 

Warszawianka nie może być niczem innem, 
tylko: żeńską odmianą Warszawiaka. Dodajmy 
czemprędzej, że odmiana nijaka wyrazu tego 
nie istnieje. Nikt nigdy nie słyszał o „Warsza- 
wianiątku* lub „Warszawiażątku”. Okoliczność 
to ważna. Ujawnia ONA, że w Warszawie nie 
ma wcale dzieci we właściwem znaczeniu tego 
słowa. Są tylko: mali Warszawiacy i małe 


Warszawianki. | 


Z okreslenia „Warszawianka jest żeńską 
odmianą Warszawiaka”*, łatwo wyprowadzić 
dalsze wnioski. Gdyby naprzykład Warszawiak 


był orłem, Warszawianka byłaby orlicą; gdyby „tony wiolinowe uzupełniają klucz basowy. Ró:;, nie przekonała woale. Przedewszystkiem abso- | 
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był gołębiem, byłaby gołąbką; gdyby był ko- 
gutem... Wiadomo jednak, że Warszawiak ni- 
ozem z tego wszystkiego nie jest i być nie 
może! Warszawiak to — Warszawiak i dośó. 

Jako Warszawiak, bywa on: ruchliwy, 
dzielny, sprężysty, posuwisty i sympatyczny. 
Wniosek stąd prosty, że i Warszawianka bywa 
ruchliwa, dzielna, sprężysta, posuwista i sympa- 
tyczna. Nie wszystkie te przymioty jednoczą 
się w każdym Warszawiaku; nie wszystkich też 
szukajmy w każdej Warszawiance. Znaleźliśmy 
zatem najwydatniejsze znamię Warszawianki. 
Jest niem: żeńskość. 

Rozumie się, że jak każda zasada, tak i ta 
posiada wyjątki. Nim je bliżej wskażę, zazna- 
ezam tymczasem, że najmniej żeńskiemi z po- 
między Warszawianek są: feministki (czy nie 
właściwiej nazywać je „maskulinistkami*?), oraz 
właścicielki nieruchomości, osobiście niemi za- 
rządzające. 

Pierwsze głosują nietylko za równoupra- 
wnieniem, ale także za równoustrojeniem i ró- 
wnoostrzyżeniem płci obojej; drugie posuwają 
zwykle sprężystość i akoyę czynną nierównie 
dalej, niżby to czynili ich bracia, ojcowie i 
mężowie. 

Z pozoru, każda kobieta wydaje się isto- 
tą rodzaju żeńskiego ; jestto wszakże tylko złu- 
dzenie... gramatyczne. Na czemże bowiem po- 
loga właściwa żeńskosó kobiety? 

Księga ksiąg, czyli źródło wszechwiedzy, 
albo wszechźródło wiedzy, to znaczy „Eincy- 
klopedya powszechną“ %8. Orgelbranda, twier- 
dzi, że kobieta, aby miała prawo do tytułu nie- 
tylko rzeczownika, lecz i istoty rodzaju żeń- 
skiego, powinna być „matką i zachowawczy” 
nią rodu ludzkiego, kapłanką domowego ogni- 
Real strażniczką i opiekunką cnót rodzin- 
nych“. 

5 Zgodnie z tym celem, taka normalna 
żeńska kobieta posiada „właściwą organizacyę 
fizyczną, która jej eięższych prac fizycznych 
podejmować nie pozwala, oraz odmienne uspo- 
sobienie psychiczne, jak oto: większą czułość 
i wrażliwość, większą delikatność i bierncść, 
a mniejsze (emancypantki raczą zwrócić uwa- 
gą, Że to nie ja mówię, lecz Fnoeyklopedya 
Orgelbranda) zdolności umysłowe“. 

„. A teraz zróbmy małą wycieczkę za gra- 
nicę i zobaczmy o ile są żeńskiemi obywatelki 
innych stolio świata. 

Wiedenka przy pierwszem zaznajomieniu 

ię z mężczyzną, zwykła zadawać mu dwa py- 
tania : jaki jest jego ulubiony kwiat? i jaka 
jest jego ulubiona potrawa? Żeńskość tej isto- 
ty nie może być podawana w wątpliwość. Po- 
wierzchowność jej zresztą i usposobienie stwier- 
dzają jak najwyraźniej, że jest ona głównie i 
przedewszystkiem żeńską odmianą Wiedeńczy- 
ka. Tak samo jak on, uprawia kult zdrowego 
| jądrnego ciała; tak samo jak on, kołysze się 
jrytmicznie w walcu ; tak samo jak on mruży 
po kociemu oczy, cmokcżąo erlauera i ssie kieł- 
baski parowe z błogim wyrazem twarzy, jaki 
miał Amor, gdy 

„„uciekłszy z Afrodyty łona 

Drzemiąc, ssał rubinowe piersi winogrona. 

Zgoła inną jest Berlinka. Stanowi ona od- 
mianę Berlińczyka raczej nijaką, niż żeńską. 
On tłusty i okazały, ona chuda i niepokażaa ; 
on zuchwały i zaczepny, ona pokorna i ustę- 
pująca ; on brzuchaty i piersisty, ona — płaska 
wszędzie, jak emerytka- westalka. 

Berlińczyk stroi się, muszcze, f:yeuje, 
gors podwatowywa, w pasie ściska się gorse- 
tem; Berlinka nosi zimą i latem trykotowe 
staniki, wełniane spódniczki, grube pończochy 
i pantofle, wyszywane krzyżową robotą ; sło- 
wem, wysila się na to, aby być jak najbardziej 
ciężką, n'ekształtną, niemrawą.. 

Jestże to żeńskość? Tak — ale w tym 
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Posuwamy się nieco na zachód, nad Sa- 
kwanę i zdaje nam się odrazu, żeśmy u anty- 
podów.. Tam kobieta była istotą ostatecznie 
zwyciężoną, zawojowaną i nie marzącą nawet 
o wyzwoleniu; tu jest zbrojną i pełną animu- 
l się nie poddaje i tryumfy za tryumfami 
| święc:. 

Paryżanki nie można nazwać Paryżani- 
inem rodzaju żeńskiego. Ktoby określenie to 
ohciał sprawdzać w praktyce, popełniałby nie- 
ustanne omyłki. A 

eńska połowa Berlina pracuje, męska 
bawi się i życia używa; w Paryżu dzieje się 
przeciwnie, O Paryżaninie powiedzieć można, 
że pracuje wyłącznie na Paryżankę i dla Pa- 
ryżanki. Ta ostatnia, na kształt zwycięskiego 
despoty, rczpiera się leniwie pa tronie 1 tylko 
od zawojowanego ludu haracz wybiera. 

Jakże inaczej na bruku paryskim wyglą- 
dą niemiecka historya Fausta i Małgosi! Akcya 
paryskiej Gretchen nie jest bierna, lecz czyn- 
na; ona to właściwie kusi, czaruje i do grze- 
chu przywodzi Fausta. A gdy ten ostatni obja- 
wi chęó wycofania się — biada mu! zaraz wy- 
stępuje na scenę rewolwer lub kwas siarczany. 
W ostatnim zaś akcie nie widać wcale więzie- 
nia, kajdan i wyroku śmierci. „Przysięgli* unie- 
winniają Małgosię — rozbrojeni jej wdziękiem 
i młodością. 

Paryżanin - rzemieślnik siedzi od rana do 
nocy przy warsztacie, zapracowany, zbiedzony, 
nie widzący przed sobą nio, prócz narzędzi pra- 
oy. Paryżanka, Żona jego, strojna, świeża, we- 
soła, króluje w pięknym pokoju od ulicy. — 
Z operetkową picsenką na ustach wita ona 
„klientów*, umawia się o robotę, odbiera pie- 
niądze i całem zachowaniem się swojem mówi 
wyraźnie: L/ótab c'est moi, 00 znaczy po pol- 
sku: — Ja tu panią! | 

W dzień świąteczny nie trudne spotkać 
tęgą, zamaszystą Paryżankę, która ciągnie pod 
rękę niższego od siebie, chuderlawego Paryża- 
nina. Jest to stadło małżeńskie: żona i mąż. 
Co ozas jakiś, żona prowadzi męża do kawiar- 
ni, każe mu podawać „czegoś rozgrzewające- 
go“ (saraa pije rzeczy chłodzące), płaci za sie- 
bie i za towarzysze (pieniędzmi tego ostatnie- 
go) i wychodząc, mówi dobrotliwie: l 

— Teraz idź, stary, do domu; pobaw Lolusia 
i Bebetkę. Ja wstąpię do znajomych... e 

Jak widzimy, stosucek jest tu całkowicie 
odwrócony; nie popeinilibysmy też podobno 
wielkiej przesady, nazywając Paryżankę: mę- 
ską odmianą Paryżanina. 

Z kolei kierujemy wzrok na drugą stronę 
kanału. 

W Londynie uderzaią nas przedewszyst- 
kiem dwie rzeczy: organizucya fizyczna wcale 
od męskiej nie słabsza 1 zdolności umysłowe by- 
najmniej od męskich nie mniejsze. je 

Marzona gdzie indziej równość płci jest 
tu już rzeczywistością. Nie uznało jej jeszcze 
całkowicie prawo, ale i to prędzej lub później 

nastąpi. 
Londynka uzupełnia Londyńczyka, jak 


Wspierajcie przemysł krajowy ! 
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wnie jak on, silna i w sportach wszelkich wy- 
robiona, posiada nadto przymioty, na których 
jemu zbywa. Jest zgrabne, wytworna, słodka, 
marzycielska i poetyczna. Gdyby nie ona, By- 
ron i Shelley nigdyby nie byli uznani w oj- 
Czyźnie swej za ganiuszów. Nigdyby też epo- 
kowe dzieło „O poddaństwie* kobiet nie ujrzało 
światła dziennego, gdyby żona Milla była nie- 
angielskiej narcdowości. 

Zeńskość Londynki jest niezaprzeczora ; 
dąży ona wszakże wyraźnie do wzięcia prze- 
wagi nad męskością Londyńczyka, a to lada 
dzień pozbawić ją może charakteru włąściwego. 

Cóż powiem o obywatelkach stolic polu- 
dniowych: Rzymu, Madrytu i Stambułu?... 

Soiśle rzecz biorąc, Rzymienki i Medry- 
cianki są istotami rodzaju żeńskiego tylko do 
lat trzydziestu. Zaledwie doszły do fatalnej (o! 
stokroć fatalniejszej dla nieh, niż dla Warsza- 
wianek !) trzydziestki, górna ich warga pokry- 
wa się czarnym, zagadkowym meszkiem, który 
zaciemnia nieraz i krągłą bródkę. Niebawem 
meszek ten traci swą zagadkowośó: wyłanisją 
się z niego niewątpliwie wąsy, oraz trudna do 
zaprzeczenia broda. Z dodatkami zaś tymi ozyż 
można być Julią nawet dla Romea? 

Dużo pisano o yYłom enistości mieszkanek 
Południa. Istnieje ona rzeczywiście, ale posia- 
da temperaturę o wiele niższą od opisywanej. 
Może za czasów Bokacyusza i Cervantesa po 
ulicach Rzymu i Madrytu chadzały wulkany ; 
dziś, znaczna część tamtych niewiast studyuje 
nauki przyrodnicze, matematykę, socyologię, 
przyczem włosy krótko strzyże i nosi okulary. 
To ochładza. . | 

Cóż można rzec o tem wielkiem (raczej 
niewielkiem, ale pulchnem) x, które się nazy- 
wa obywatelką Stambulu? („Stambułką* na- 
zwać jej nie mogę, gdyż już to miano przy- 
właszczyła sobie — fajka), 

Mimo wielkiej różnicy položenia geogra- 
ficznego, kultury, klimatu, zwyczajów i oby- 
ozajów, to x, ponętne, bo tajemnicze, wydaje 
się przyrodnią siostrą — Berlinki. Upodobnia 
je do siebie wydatne znamię społecznej, rodzi- 
mej i towarzyskiej nijakości. as 

Zebrawszy te wszystkie spostrzeżenia w 
jedno, cóż widzimy ? 

Widzimy, że Warszawianka — z małymi 
wyjątkami — jest istotą najbardziej ze wszyst- 
kich żeńską, że jest kobietą, w naejpełniejszem 
tego słowa znaczeniu. Nie zawsze ona bywa, 
bo nie zawsze bywać może „matką 1 za- 
chowawczynią rodu ludzkiego“ ; cfary kapłań- 
skiej przy „domowem ognisku" nie spełnia tak 
często, jakby pragnęła, z przyczyny, że nieraz 
i ogniska nie ma komu rozpalić; od „straży 


E prąd czasu, unoszący kobietą daleko od 
domowych progów — do tych wszystkich je- 
dnak ról jest doskonale uzdolniona i przy od- 
powiednich warunkach mistrzowsko spełniać 
je umie. 

i Feministki, oraz właścicielki nieruchomo- 
ści (osobiście majątkiem swym zarządzające) 
biorę za nawias — nie uważając ich zresztą 
za pozycyę bezwarunkowo dla społeczeństwa 
StraconĄ. 

Nieraz jeden wale na balu publicznym 
przetańczony, jedna półgłośna rozmowa, prze- 
prowadzona na raucie, pod zasłoną wachlarzo- 
watych liści palmy, stają się iskrą, rozniecają- 
cą płomien w martwem dotychczas łonie. 

. Nawet feministka może uledz mężczyźnie, 
nawet właścicielka ńieruchomośoi (samodzielna) 
może roztkliwić się amoroso — gdy są War- 
 szawiankami. `` 


Okrucieństwo sportowe. 


Z Paryża piszą: Mielismy tu monstrualny 


sobie że to 72 godzin z rzędu, bez przerwy, ci 
lndzie krążyli naokoło areny cyrkowej na bi- 
cyklach. 

Takie widowisko mieli sportsmeni i ama- 


| doby! Łatwo to wymówić, ale pomyślcie 


I strasznej kanikuiy wakacyjnej i zeszli się na 
nie licznie, zapełniając swojemi frankami kie- 
ks przedsiębiorcy. Ścigających się oyklistów 
iz zawodu teź mie brakło. Wyścig wygrał 
Miller, który dosteł 2500 franków; następni : 
Fróderick, Joyenx, Faure, Bertin, Chevalier, 
dostali nagrody cd 1700 w dół aż do 300 fr. 
Inni — nagrody pocieszenia po 25 fr,; śre- 
| dnia nagroda wynosiła około 35 fr. za dzień 
tej męki. Bo była to męka prawdziwa, nie- 
ludzka, o której świadczą fakty następujące : 

Już po 14-ej godzinie wyścigu jeden z ry- 
wali dostał strasznego podniecenia nerwowego, 
pochwycił parasol jednego z widzów, otworzył 
go, zaczął jeździć z nim po całym torze, wy- 
spiewując i wygwizdując niestworzone rzeczy. 
Przed końcem pierwszej doby kilku pospadało 
z bioyklów i odniosło poważne rany. Jednego 
z nich, Amerykanina Alberta Francka, odnie- 
siono bez przytomności do szpitala; przy roz- 
bieraniu nie znaleziono przy nim ani grosza. 
Widocznie liczył na zarobek z wyścigu, bieda- 

t Gzysko ! i 
| Stan Bertina tak opisuje reporter dzien- 
nika sportowego Vélo: „Leży on za zasłoną 
j zupełnie nagi, bez tchu, bez znaku życia. Ma 
| oozy szeroko otwarte, zdaje się jednak spać. 
,Od czasu do czasu dreszcz konwulsyjny wstrzą- 
są całem ciałem nieszczęśliwego ; nie porusza- 
Jąc prawie wcale wargami, szepce on:  „Grorą- 
co mi..* W godzinie 4l-ej Toureau wyobrażał 
sobie, że ktoś podkłada mu rakiety pod koła 
i że na każdym zawrocie czyha na niego wóz, 
o który się wywróci. Ją” | 

Gdy wystrzał pistoletowy oznajmił koniec 
48-ej godziny, Fischer podbiegł do drzewa, 
stojącego na arenie, wlazł na gałąź i zaczął 
wydawaó jakieś zwierzęce głosy... À ; 

Przedsiębiorca, ku lepszej zabawie publi- 
ozności, urządził fajerwerk, który wywarli nad- 
zwyczajne wrażenie na osłabionych nerwowo 
wyścigowcach. Otwierali oni ręce, aby chwytać 
spadające iskry, mniemając, że to złoto; jeden 
z nich wydał donośnym głosem dziwny o- 
krzyk: Otośmy w raju! R” 

Wreszcie, w przedostatniej godzinie, Frė- 
dóriek, który nadludzkim wysiłkiem woli przez 
27 godzin z rzędu nie zsiadał z bicykla, spadł 
z niego bez przytomności na asfalt. Niema ani 
jednego ze współubiegających się, któryby nie 
potrzebował się leczyć... 

Czyż to nie prawdziwa, okrutna  tortura 

sportowa bez żadnego celu i pożytku? 


List do Kedakcyi, 
(W sprawie will p. Franza.) 
Szanowna Kedakcyo | 
Odpowiedź p. Jaksy Bogdańca przeczyta- 
' łem sumiennie j przyznaję otwarcie, że mnie 


przy onotach rodziunych* odsuwa ją ozęsto- | 


lutnia nie wierzę w możliwość wystawienia 
przyzwoitego domu parterowego o 9 pokojach, 
kilku kuchniach, przadpokojach, schowkach i 
inaych ubikacysch, potrzebnych w domu, za 
6 000 złr. Dom taki musiałby mieó eo najmniej 
250 metr. kwadr. zabudowanej przestrzeni; przy 
takim rozmiarze miałby pokoje mniej więcej 
po 16—20 m. kw. powierzchni, to znaczy sę, 
pokoiki niewieikie. Licząc metr zabudowanej 
przestrzeni parterowego domu na piwnicach po 
45 złr., bez piwnic po 40 złr., otrzymujemy w 
pierwszym wypadku (25045) 11.250 słr. a w 
drugim 10.009 złr., więc nawet bez piwnic ma- 
„leńki domek kosztowałby 10 tysięcy złr., a szan. 
' p. Jaksa Bogdaniea powiada, że będzie kosz'o 
"wał 6.000 złe. Jakimże sposobem? Niech p. 
Franz, jeżeli rzeczywiście ma taki zamiar, 
og’csi, a w takim razie wszyscy się rzucimy 
do kupowania tych domków jego, bo sprzeła 
wane po 6.000 złr., jeżeli nota bene będą przy- 
 zwolte, z przyzwcitych materyałów 1 uczciwie 
budowane, będą prawdziwem dobrodziejstwam 
dla ludzi. Że jednak to jest niemożliwe, bo p. 
Franz nie może prezentów robić, ani śadzej 
tajemnicy budowania nie wykrył, któraby mu 
| umożliwiała c połowę taviej produkować, przeto 
przypuszczam, iż p. Jaksa Bogdanies w obli- 
i ozeniu swem coš cminął, czegoś nie poracho- 
(wał, lub ocś przeoczył. 


Z izby sądowej. 
Jasło , 26 sierpnia. 

j (łozruchy antysemickie). 

; Wozoraj vdbyła się rozprawa przeciw 15 
 włościanom za udział w rozruchach w Łazach 
. Dębowickich dnia 14 czerwca b.r. Tylko dwaj, 
| Kapanowski i Kwilosz oskarżeni są o gwałt 
|publiczny, reszta odpowiada jedynie za kra- 
| dzież. Kapanowski w dniu owym z taką dziką 
i zawziętością srożył się w mieszkaniach żydow- 
: skich, że to nawet w owych dniach, w których 
zaburzenia były na porządku dziennym, było 
,bezprzykladne. Jadąe z Kwiloszem przez Dą: 
jbowiec, wołał Kapanowski głośno z gościńce, 
| że wiezie z Jasła pozwolenie na bicie żydów; 
(stanąwszy przed jakimś domem żydowskim, 
'z kołem w ręku wpadł przez okno do mieszka: 
nia, za nim Kwilosz i obaj połamali i zni- 
| szczyli wszystkie sprzęty. Następnie nawiedzili 
; drugie i trzecie mieszkanie żydowskie. Tutaj 
i przybył wójt z podwójcim i policyantem gmin- 
,nym i usiłował Kapanowskiego uspokoić. Ka- 
panowski zagroził mu przebiciem, wójt na to 
| kazał go związać, ale nikt nie chciał tego roz- 
| kazu wykonać, Kapanowski zaś, słysząc to, 
'rzucił się ma wójta i chwycił go za gardło, 
wskutek czego wójt z obawy gorszych na- 
istępstw, ustąpi. Teraz Kapanowski począł for- 
maloie szaleć, tłukł, niszczył i wyrzucał rze- 
| czy przez okno, rozdawał ludziom zgromadzo- 
¡nym przed domem rozmaite przedmioty i bił 
{ tego, kto ich brać nie chciał, Następnie tłum 
i wtargnął także do wnętrza domu i pokradł re- 
jsztę rzeczy, jakie tam jaszcze były. 

Skazani zostali: Kapanowski na 8-mie- 
siączne ciężkie więzienie, jedenastu oskarżo- 
nych na ciężkie więzienie od 4 tygodni do 4 

: miesięcy, a trzech uwolniono. 
j Po skończeniu tej rozprawy stanęli przed 
+sądem 3 włościanie oskarżeni o kradzieże w cza- 
'sie rozruchów w Nawsiu Kołaczyckiem i zo- 
stali zasądzeni na 4 do 6 tygodni ciężkiego 
więzienia. -Odsiadywanie tych kar odroczono 
| wskutek -: prośby - podsądnych na 6 tygodni. 


z RZ x 
Kronika. 
Lwów 29 sierpnia. 
Wisdomości urzędowe. Minister sprawiedli- 
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tylko stopniu, w jakim ocet winny jest winem. | wyścig na bioyklach, który trwał trzy doby |; wości zamianowsł adjunktami sądowymi następują- 


cych auskultantów: Aleksandra Gryglewskiego dla 
Winnik, Apollona Patrasza dla Seletina, Mieczysła- 
f wa Szefera dla Drohobycza, Józefa Samuelowicza 
dla Buczacza, Jana Sosenko dla Czortkowa, Feliksa 
Słotwińskiego dla Radymna, Mieczysława Jamrozi- 


szu szermierką, która walczy zażarcie, na chwi- | torowie, pozostający w Paryżu podczas obecnej | ka dla Sokala, Józefa Gailhofera dla Medenic, Era- 


i zma Semkowicza dla Mielnicy, Tomisława Jędrzejo- 
wicza dla Jarosławia, Antoniego Zachara dla Sada- 
góry, Temistoklesa Bocancea dla Wyżnicy i dra 
Kazimierza Moszyńtskiego dla obwodu wyższego są- 
du krajowego we Lwowie bsz oznaczonego miejsca 
| pobytu. Minister rolnictwa zamianował oficyała 
į kancelar,jnego Edwarda Witoszyńskiego adjunktem 
 kancelaryjnym w  dyrekcyi lasów i domen we 
Lwowie. 

N wa dyrekcya kslel. Z Nowym Rokiem u- 
tworzoną zostanie dyrekcya ruchu kolei państwo- 
wych w Czerniowcach. Kierownikiem jej tymczągo- 
wym ma zostać dr. Seinfeld, wicedyrektor kolei 
stanisławowskiej. 

Boleżny wypadek dotknął sekretarza lwow- 
skiego magistratu, p. Leona Dziubińskiego. W nocy 
na niedzielę powracała koleją żona jego z ośmiole- 
tnim synkiem Adasiem ze Szczawnicy do Lwowa. 
W drodze między Sączem i Kamionką chłopak 
wsparł się o drzwi wagonu; drzwi się otworzyły a 
Adaś wypadł, Na krzyk matki poczęto targać za 
li.ewkę bezpieczeństwa i dopiero po kilku minutach 
pociag stanął. Udano się w poszukiwanie chłopaka, 
Zmaleziono go leżącego bezprzytomnym na nasypie 
kolejowym. Pociąg ruszył więc następnie do Ka- 
mionki, gdzie chorego opatrzył prof. dr. Korczyń- 
ski i skonstatowawszy wstrząśnienie mózgu, polecił 
odwieść do szpitala w Sączu. ŚStcoskana matka po- 
lecenie to wypełniła. W szpitalu nowosądeckim do- 
stał się chłopak w troskliwą opiekę dr. Zielińskie- 
go. Stan jego zdrowia jest bardzo grożay ; prawdo- 
podobnie wskutek wypadnięcia mały Adaś złamał 
sobie kość u podsiawy czaszki. Zawiadomiony o 
tym smutnym wypadku ojciec, p. Lison Dziubiński, 
wczoraj wyjechał do Nowego Sącza. Dyrekcya kole- 
jowa wdrożyła śledztwo, 

Dziką zbrodnię popełnili żołnierze załogi 
lwowskiej przed tygodniem za rogatką żółkiewską, 
W tak zwanym „ogrodzie zdrowia* należącym do 
Jakóba Kiżyka, ubiegłej niedzieli zabawiało się li- 
czne towarzystwo złożone z żołnierzy, wyrobników 
i dziewcząt służebnych. W tem z niewiadomych 
powodów, a jak opowiada rodzina Kiżyka z namo- 
wy jednego z sąsiednich restauratorów, który jako- 
by miał dać kilku żołnierzom po galdanie i kuflu 
piwa, ażeby narobili w ogrodzie sąsiada „breweryi* 
i w ten sposób zakład jego skompromitowali, roz 
począła się awantura. Pięciu Żołnierzy strzelców i 
z branży piekarskiej, a nadto jeden dragon i jeden 
artylerzysta dobyli ni x tego mi z owego broni i 
poczęli wypędzać z ogrodu cywilnych, żądnych zaba- 
wy. Przybiegł na to najstarszy kelner i począł per- 
swazyą nakłaniać rozjuszonych do rozejścia się. Nie 
pomogło. Artylerzysta dobył swego miecza i ciął 
| nim nieszczęśliwego tak siloie w głowę, że przeciął 
mu dość grubą czapkę i zadał mu straszną ranę. 
Tylko grubości daszka, który wstrzymał zamach, 
kelner zawdzięcza swe życie. Krwią zlany i nie- 
przytomny padł nieszczęśliwy na ziemię, a Żołdacy 
rozbestwieni, znęcali się nad nim dalej. 
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rza Kiżyka z uwiadomieniem, że Żołnierze biją, roz- 
bijają wszystko, zabierają pieniądze ze szuflady. Ki- 
żyk pobiegł na miejsce i zaczął perawazyą nakia- 
nia do rozejścia się. W tem jeden zawołał: „A 
ty co za jeden! hura chłopcy na niego,“ Rzucili 
gię wszyscy na niego i zaczęli szablami i bagneta- 
mi rąbać po głowie. Nieszczęśliwego, który krwią 
zlany, upadł twarzą do ziemi, bili dalej rozjuszeni 
żołnierze. Kilka ciężkich ran w głowie, całe plecy 
i grzbiet zbity, liczne i ciężkie rany na nogach i 
rękach, oto stan nieszczęśliwego. Dopiero na widok 
patroli policyjnej i patroli huzarów niegoadziwcy ci 
pouciekali; dwóch tylko Żołnierzy aresztowano i 
sprowadzono na odwach. 

Tymczasem Kiżyka przeniesiono do izby, we- 
zwano dwóch lekarzy, dra Głostyńskiego i Jaszczu- 
rowskiego, którzy mieli wiele trudu, zanim rannego 
przyprowadzili do przytomności i zatamowali upływ 
krwi. W ciągu tygodnia przybyła komisya sądowa, 
która po spisaniu protokoła oddała sprawę prawdo- 
podobnie sądom wojskowym. MKiżyk leży ciężko 
chory i pomimo, że tydzień minął od zbrodai, stan 
jego nie polepszył się wcale. Przytomności zupełnie 
nie odzyskał, majaczy chwilami, a otoczenie sądzi, 
że niebawem umrze, albo w najlepszym razie kilka 
miesięcy chorować będzie. r 

Zauważyć musimy, że podobne awantury, na- 
turalnie na mniejszą skalę, zachodzą w każdą nie- 
dzielę i święto, zimą i latem, za rogatką żółkiew- 
ską, Ludność tameczna formalnie boi się każdego 
świątecznego dnia, bo gdy żołaierza podchmieleni 
poczynają na swój sposób „żartować“, najspokojniej- 
szy przechodzień musi się co żywo ukryć, jeśli chce 
unieść całe kości. Zanosiay tedy do komendy lwow- 
skiego garnizonu prośbę, by poleciła pouczyć żoł- 
nierzy, iż bez tak zwanego „Urłaubscheinu* nie 
wolno im się wydałać poza rogatki Lwowa, gdyż 
inaczej popełniają dezercyę, a także i w tym kie-. 
runku pożądaną byłaby instrukcya, że ludzie cywilni 
nie są gorsi od wojskowych, że zatem należy ich 
traktować po ludzku, a nie z taką bezprzykładuą 
dzikością, jak to robi od jakiegoś czasu lwowskie 
wojsko. ; 

P. Roman Żelazowski opuszcza stanowisko 
reżysera w teatrze lwowskim i w rozpoczynającym 
się właśnie nowym roku teatralnym ofiaruje lwow- 
skiej publiczności tylko pięć miesięcy, w Krakowie 
zamierza występować przez trzy -miesiące, a cztery 
miesiące pozostawia sobie na gościnae występy na 
innych polskich i słowiańskich scenach. 

Honorowe obywatelstwo miasta Sieniawy o- 
trzymał Jerzy ks Czartoryski. > 

Owacya dyrektorowi teatru. W Kuryerze 
warszawskim czytamy: Wczoraj w południe w czasie 
próby trupa lwowska urządziła owacyę swojemu 
dyrektorowi, p. Ludwikowi Hellerowi, z okazyi jego 
imienin. Orkiestra zagrała fanfarę, chór -zaśpiewał 
utwór okolicznościowy, poczem reżyser p. Myszkow- 
ski wręczył golenizantowi cenny upominek skład- 
kowy. P. Heller, dziękując za Życzenia z jednej a 
za szczerą pracę wszystkich członków trupy z dru- 
giej strony, oświadczył, że skreśla z rachunku wszel- 
kie zaliczenia, pobrana z kasy teatru przez członków 
orkiestry, chóru i maszynistów. Zaliczenia te wyno- 
szą przeszło 1500 rubli. Niezależnie od gratyfikacyi 
wczorajszej, w środę odbędzie się przedstawienie na 
dochód wybornych chórów lwowskich. 

Kcbiaty w służbie pacztowej i telegraficznaj: 
W połowie bieżącego miesiąca wydał minister han- 
dlu rozporządzenie, regulujące stosunek służbowy 
kobiet, pracujących w urzędach pocztowych i tele- 
graficznych. Na mocy tego rozporządzenia, które 
wchodzi w życie jaż od 1 września, zatrudnianie 
kobiet przy eraryalnych urzędach pocztowych i te- 
legraficznych, zaprowadzone w latąsh 1871 — 1874 
na próbę, otrzymuje obecnie charakter stały, a fank- 
cyonaryuszki poczt i telegrafów eraryalaych będą 
odtąd mogły uzyskać stabilizacyę. Wskutek tego 
więcej niż trzy piąte części ogółu zajętych przy 
pocztach i telegrafach kobiet będą miały odtąd sta- 
łe posady z prawem do pobierania pensyi w razie 
słabości lub urlopu przez cały rok, a nie jak było 
dotychczas, tylko przez miesiąc. Urzędniczki poczto- 
we podlegać będą teraz tym samym przepisom dy- 
scyplinarnym, eo ich męscy koledzy. 

0 morderstwo w Dydni, spełnione w niedzielę 
Wielkanocną b r. przez Konstantego Winiarskiego 
na księdzu Feliksie Biesiadzkim i na własnej żonie 
Stanisławie z Rucińskich Winiarskiej, odbędzie się 
w Sanoku rozprawa sądowa dnią 31 bm. Oskarżo- 
nego Winiarskiego bronić będzie adw. dr. Neben- 
zahl. Wezwano 27 świadków, dwóch psychiatrów 
ze Lwowa i dwóch lekarzy sądowych z Sanoka, 

Konkursa rozpisują: Urząd metrykalny izra- 
elicki w Brodach na posady zastępców prowadzą” 
cego metryki izraelickie w Stanisławczyku, w Le- 
szniowie, w Łopatynie i Szczurowicach. Termin do 
25 września. — Namiestnictwo lwowskie na kilka 
stypendyów z fundacyi im. Wincentego Siemińskiego, 
po 100 zł. dla kandydatów na nanczycieli szkół lu- 
dowych narodowości polskiej; termin do 15g0 
listopada. 

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie 
donosi, że konsorcyum żydów galicyjskich wniosło 
ofertę nie o dostawę zaprzęgów dla wszystkich 
urzędów pocztowych niseraryalnych, lecz tylko W 
paru specyalnych wypadkach. 

Uroczyste poświęcenie gmachu „Sokoła“ po' 
łączone z wielkim festynem ludowym, odbędzie się 
w Żółkwi d. 18 września br. 

Tramwaj pneumatyczny. Pewna firma ame- 
rykańska zrobiła ofertę magistratowi m. Warszawy 
urządzenia w Warszawie tramwaju pneumatycznego? 
wedle zapewnień tej firmy, lepszego od parowych ! 
eloktrycznych. Mianowicie zabezpieczenie od wybu” 
chu jest większe, brak szumu, dymu, iskier, szyb” 
kość zaś wynosi do 30 km. na godzinę. Możeby 
nasz magistrat skomunikował się z warszawskim 
tej sprawie. 

Nafta. W pobliżu Seńkowej w pew. gorlicki® 
na terytoryum należącem do preszburskiej rafinerf" 
nafty „Apollo“, odkryto tymi dniami obfite śródł” 
nafty. Pierwszy wybuch dał około 1000 centnaró” 
metrycznych ropy. f j 

Niazwykła uroczystość wyznaniowa. W ** 
tedrze na Wawelu odbyła się w sobotę niezwyk 
uroczystość religijna. Izraelita p. Korngold wra, - 
Żoną i dwoma synami przeszedł na łono Kośc m 
katolickiego. Aktu uroczystego chrztu dopełnił gi 
S. Skoczyński, wikarynsz katedralny, w asysten” 
ks. T. Bukowskiego, podkustoszego katedralne 
Neofici przyjęli imiena: p. Korngold Kazimin; 
żona Jadwigi, synowie Józef i Tadeusz. Po 
ów. odbył się ślub państwa Korngoldów, Sakra 
tu małżeństwa udzivlił im także ka, Skoczy 
kolega gimnazyalny p. Korngolda. . do 

Z zaħładów kąplelowych. Od 15 ma 
15 b. m. przybyło do Krynicy osób 4341, do 
wnicy przybyło do 19 sierpnia osób 2291. gd” 

Kongres syonistów, który się dopiero 0° 
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jednania tego, by Turcya i inne mocarstwa % 
ły na założenie w Palestynie osady dla Ż 


był w Bazylei, debatował głównie nad Sprawa ęó” 
5 
ów 


rękojmią prawną. 

Pożar w Wonscyi. Przez trzy dni pal kod” 
w Wenecyi rezerwoary naftowe włosko-am6') gło ' 
skiego Towarzystwa naftowego. Spaliło się pr g nið 
milion litrów nafty. Pożar przygasa, lecz Jes% 


Tymczasem drugi kelner pobiegł do gospoda- | ustał zupełnie. 


| Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych I kanzela- 


ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
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Ż dyrekcyi testru ctrzymujemy następujący 
komunikat: Personal teatru lwowskiego bawiący 
dotąd w Krynicy zjeżdża do Lwowa w poniedziałek 
29 bm. i rozpocznie we środę, 31-go, przedstawie- 
nia codzienne na razie w teatrze letuim, poczem 
okcło 10 go września przeniesie się do gmachu 
Skarbkowskiego. 

i Na repertnar przyszłego sezonu pozyskała 
Dyrekcya teatru cały szereg nowości z zakresu li- 
teratury dramatycznej rodzimej i obcej. Z dzieł 
rodzimych wymienić należy takie jak: „HK T“ 
Anorima, „Napierski* Jana Kasprowicza, „Dwór 
Jana III-goś Z. Sarneckiego, „Taboryci* Kozłow 
kiego, „Ogniwa“ Lubowskiego, „Państwo młodzi“ 
Z. Przybylskiego, „Szaławiła* Glińskiego, „Quo 
vadis“ pcdlug H. Sienkiewicza w opracowaniu sce. 
nicznem Walewskiego i wiele innych, które wyjdą 
z czterech prawie równoczesnych konkarsów dra- 
matycznych a to: Kuryera warszawskiego, Pade- 
rewskiego, Dyrekcyi teatru lwowskiego i Wydziału 
krajowego. Z literatury obcej wejdą na repertuar 
dzieła tej miary jak: „Agnieszka Jordan* Hirsz 
felda, „Ghismonda* Sardou, „Królewna z za mo. 
rza“ E. Rostanda, „Lygia“ Bavveta, „Johannes“ 
Sudermana, „Budowniczy Solnes* Ibsena, „Swiatlo 
morza“ Głanghofera, „Burza“ Jacobsena w przekła- 
dzie J. Kasprowicza, „Cyrano de Bergerac“ E. 
Rostanda w przekładzie Koncpnickiej, „Wnętrze 
domu“ Metterlinka, „Młodość* Halbego, „Pamelą“ 
Bardou, „Johanna* Bjórnstierne Bjórnsona, „Wy- 
rawa“ Szuberta i nigdy dotąd na żadnej scenie pol: 
skiej nie wystawiony: „Król Edyp“ Sofoklesa z 
muzyką Mendelsohna. Z zakresu wesołych komedyi 
wymienić należy: „Przyjaciele młodości“ Fuldy, 
„Zgrzebna koszula* Carlweissa, „Pcd białym ko- 


| niem“ Szóntana i Kadelburga, „Zazdreść* Bissona 


| dlą dramatu i komedyi. 


i Leciera, „Idealna żona“ M, Pragi, „Teściowie“ 
Grabany'ego, „Pan Protesor* Bluməntala, „Mały 
Lord" Lemaera i wiele innych. W zakres wznowień 
z repertuaru klasycznego wejdą między innemi na- 
stępujące dzieła: „Balladyna“, „Król Lear", „In- 
tryga i miłość*, „Szklanka wody“, „Skąpiec“ (Mo- 
lier), „Marya Stuart“ (Słowacki), „Wesele Figara“, 
„Ryszard Ilgi“, „Juliusz Cezar“ (Szekspira), i 
„Ostrożnie z ogniem* (Muasseta). mm 
Personal teatru wraca do Lwowa w niezmie- 
nionym swym składzie a wszelkie pogłoski o uby- 


| tkach jako mijające się z prawdą odnieść należy 


chyba do układów, które dyrekcya prowadzi z kil- 
koma wybitniej-zemi siłami celem pozyskania ich 


Uroczystości kościelne. W dniach 20 i 21 
bm, odbyły się w Nawojowej (w pow. sądeckim) 
dwie rzadkie uroczystości kościelne, a mianowicie : 


| Wizytacya kanoniczna JE. ks. biskupa Łobosa i 


| ścinnie kolatorowie : , 
| miejscowy proboszcz ks. Źobecki. Nadmienić tu na- 


| @akcmite artykuły, ale zazdrośsi Francuzi nie do: 
 Puścili go do wyższego stanowiska. 


k 


 Miejeden z naszych rodaków posiada dziś w Ru- 


| Pisane z ogromną starannością, W jednym z nich 
| Podaje, że już dawniej chciał swe życie ukrócić, ale 
| %ówczas jakaś litościwa ręka pospieszyła mu z po: 
| Nocą materyałną; teraz jednak przyszedł nań znów 


jw 


| 083 zł, zastawioną za rewolwer, użył na koszta 


| pełnie czarną. Rzadkie okazy te wysłane być 


| | tbliczny, 


konsekracya nowego kościoła. W uroczystości tej 
oprócz duchowieństwa wzięło udział liczne obywa- 
telstwo z okolicy z kolatorem hr. Edwardem Sta- 
dnickim na czele i tłamy pobożnych włościan i mie- 
Szczan z sąsiednich wsi i miasteczek. Poświęcenia 
kościoła dokonał ks. biskup w dnia 20 bm. a na- 
zajutrz udzielił] sakramentu bierzmowania około 600 
Osobom. Mowy, jakie z okazyi obydwu tych aktów 
Wygłosił ks. Łobos, sprawiły wielkie wrażenie na 


| zgromadzonych, którzy ze łzami w oczach wracali | 


do domu. JE. ks biskupa podejmowali nader go- 
hr. Edwardowie Stadniccy i 


leży, że piękny, wstylu gotyckim zbudowany nowy 
kościół w Nawojowej, kosztował 54 tysiące, a Bta- 
nął dzięki ofiarności perafian 1 kolątorów, tudzież 
dzięki staraniom i wytrwałości ks. Ziobecsiego. 
Zmienne kleje losu. Krynicki korespondent 
Głosu Narodu pisze: Przez kilka tygodni odbywał 
tutaj kuracyę pan Józef Skupiewski, szef sekcyi w 
Tutwnńskiem ministeryum zagranicanem 1 zarazem 


ukareszcie. Pobiera on 75.000 franków pensyi ro- 
anej i cieszy się przytem poważaniem na dworze 
rólewskim. Dziwne koleje przechodził ten człowiek. 
o skończeniu uniwersytetu warszawskiego, rozpo- 


s Czął w grodzie syrenim praktykę adwokacką Na- 


stępnie w roku 1883 przeniósł się do Krakowa i 
Wszędł do redakcyi Gaz'ty krakowskiej, Nie wi- 
dząc dla siebie pola, wyjechał do Paryża. Tam ja- 
© Polakowi, było trudno wyrobić sobie stanowi- 
Sko, Aby nie umrzeć z głodu, pracował w hali tar- 
owej i zarabiał 11/, franka dziennie. Po roku zro- 
wszy kilka znajomości z dziennikarzami, wszedł 
do redakcyi La Libertć, Nędznie płatny, pisywał 


Opuścił Paryż 
zaczęło mu się 
piej powodzić i zwrócił na siebie uwagę. Pojechał 
l zrobił karyerę. Froteguie Polaków i dzięki jemu 


l przeniósł się do Brukseli. Tam 


Kunii dobry kawałek chleba. 

Samobójstwo. Wczoraj zastrzelił się w swem 
Pomieszkaniu pod l. 3 ul. Czackiego były dyurnista 
Vyrekcyi skarbu, Michał Kozioł. Wymierzył w serce 
i natychmiast żyć przestał Mieszkał w suterynach, 

Ątem, pospołu z matką i jakąś zarobnicą. Do ga- 
Mobójstwa popchnęła go nędza, gdyż nie mając za- 
lęcia nie miał z czego żyć. Pozostawił dwa listy, 


wielki niedostatek, że mu dalej istnieć trudno, 
"Y drugim liście prosi jednego ze swych kolegów, 
[aby oddał w handluJ aszczyszyna rewolwer, a kau- 


| Pogrzebu. 

Czarne róże. Jak donoszą dzienniki peters- 
burskie, jednemu ogrodnikowi w Petersburgu, po 
| 10 letnich usiłowaniach udało się wyhodować różę 


ają do Londynu, gdzie będą wystawione na widok 


| Spadek 36 milionowy. Syu Edwarda Gregta, 
Adwokat mieszkający w Nowym Jorku, prowadzi 
jpecnie wielki proces spadkowy w interesie spad- 
iobierców zmarłego w Indyach Słowaka Hoffmanna, 
tóry pozostawił majątek 36 milionów sł, złożony 
` pewnym banku londyńskim, Jedna ze spadko- 
Marczyń jest siostra Hoffmana, stara Ślepa kobieta, 
| Meszkająca w Słowacyi, nazwiskiem Jansauszok. 
, Wycieczka do Danii. Pewna grupa cyklistów 
Varszawskich udała się do Danii na  bieyklach. 
yjęchawszy ją całą, wróciła teraz z powrotem do 
x arszawy. Turyści ci opowiadają, że przyjmowano 
„ch nadzwyczaj gościnnie i serdecznie, że ułatwiano 
„i we wszelki sposób poznanie kraju, % w rozmo- 
“ach poufnych wyrażano zdziwienie, że Polacy tak 
s Ześladowani przez Niemców, jeżdżą do Niemiec i 
(0 niemieckich zakładów kąpielowych, 8 nie od- 
iedzają Danii, która już z tego względu na 8ym- 
Ryg polską liczyć powinna, że jest równie jak 
RE prześladowaną przez Niemców. Wszak przy- 
(wie francuskie powiada: Les ennemis de nos en- 
„Mis sont nos amis. (Wrogowie naszych wrogów 
* naszymi przyjaciółmi). 

Lusy palą się w południowej Francyi. Tele- 
Rany nadchodzące z Bordeaux donoszą, że szpilko- 
U bory pod Bergantonem objął pożar na przestrze- 
ugiej na 20 kilometrów. Jeszcze gwałtowniej- 
pożar wybachł w departamencie Landes koło 
,.Labouheyre i Ichoux, Ogień z drzew prze- 
Się już na słupy telegraficzne nad torem ko- 


tóg 


dyrektor rządowego biura korespondencyjnego wi 


j kach poprzednich. Dziś jest on pierwszorzędnym 


PROMES mw. 


na 3 pret. losy zaki. kredyt. zierosz. LI. Era. 
Ciągnienie 5 września. 


lejowym i na progi torowe, gdy nadjechał pociąg 
z Bajonny zdążający do San-Sebastianu. Maszynista 
nie tracąc przytomności umysłu, puścił całą siłę 
pary do tłoków i przeprowadził pociąg z szybkością 
strzały poprzez morze płomieni. Mógł się razem z 
palączem Żywcem upiec. Na szczęście nie im się 
nie stało, kilku tylko pasażerów zachorowało od 
strasznego gorąca i dymu. Pożary powstały — jak 
się zdaje — wskutek  niesłychanych upałów, jakie 
panowały we Francyi. 

Poczwórae mordarstwo. W Jamaej koło Ja- 
remcza w nocy na niedzielę 30-letni parebek Kapi- 
tanczuk wpadł do miejscowej karczmy  Spiegla i 
śmiertelnie pokaleczył karczmarza, jego żonę i dwóch 
podróżnych. Spieglowa umarła, inni są ciężko ran- 
ni. Zbrodniarza aresztowano. 

W sprawie tej piszą nam z Jaremeza pod datą 
dnia 29 b, m.: W sąsiedniej wsi Jamnie popełniono 
dzisiejszej nocy straszne „morderstwo na trzech ży- 
dach i jednej żydówce. Żydówka umarła już dziś 
rano o godzinie 8 wskutek ran, otrzymanych z rąk 
mordercy, mąż jej, szynkarz, ciężko poraniony, jest 
jednak nadzieja utrzymania go przy Życiu, drugi 
żyd, w młodszym wieku, niby pasterz bydła, niby 
nauczyciel dzieci i trzeci, jakiś podróżny, który 
idąc pieszo w piątek zapóźnił się i z powodu za- 
chodzącego szabasu został w karczmie na nocleg, 
walczą między życiem a śmiercią i najprawdopodo: 
bniej ulegną zadanym przez mordercę ranom. 

Morderca, hucuł, nazywa się Stefan Kapitan- 
czuk, jest synem pałamara we wsi Jamnie, chłop 
silny, rosły, w wieku około 30 lat, mieszkał na 
górze, naprzeciw karczmy, po drugiej stronie go- 
ścińca, wiodącego do Mikuliczyna, Zabójstwo popeł- 
nil w niezupełnie trzeżwym stanie po kilku fia- 
szkach wypitego piwa w Jaremczu i u siebie w do- 
mu z jakimś towarzyszem, nie był jednak w stanie 
niepoczytalanym. O popełnionej zbrodni nic nie wie- 
dział jego towarzysz. Kapitanczuk położył się był 
już podobno spać a zerwawszy się koło północy w 
negliżu pobiegł do ksrezmy, w której już ciemno 
było i wszystko pozamykane. Kazał sobie otworzyć 
pod pozorem, że chce z karczmarzem uregulować 
rachunek, winien mu bowiem był podobno kilka- 
dzies ąt złr. Karczmarz wyszedł :e świecą a skoro 
tylko drzwi otworzył, zaryglował je Kapitanczuk i 
uderzywszy go kamieniem w głowę, powalił kar- 
czmarza na ziemię. Potem poszedł do dalszych izb 
i tam podobno dobytym nożem poranił żydówkę i 
dwóch żydów a gdy karczmarz, przyszedłszy nieco 
do siebie, zwlókł się do izby, przestraszony Kapi- 
tanczuk uciekł, — Zaraz rano żandarmi skutego mor- 
dercę cdstawili do Delatyna a po poładniu zjechała 
z nim komisya sądowa na miejsce zbrodni. O mo- 
tywach zbrodni różnie tu mówią, ale to pewna, że 
nie mają one nie a nic wspólnego z rozruchami anty - 
semickiemi, zwłaszcza, że karczmarz przybył niedawno 
w te strony z pod Kałusza. Nie można także przy- 
puszczać chęci rabunku, chyba czyn popełniony zo- 
stał w jakimś niewytłómaczonym szale Kapitanczuk 
karany był już kilkakrotnie za bójki kilkomiesię> 


wcale. W sobotę wieczór widziano go przechodzą- 
cego przez Jaremcze z wdową po niedawno zmar- 
lym wójcie jamniańskim, z którą miał utrzymywać 
stosunki. 

Posłaniec Andresgo. Wiadomość telegraficzna 
brzmi, jak następuje: „W dniu tym a tym, w miej- 
seu tem a tem, kapitan okrętu zabił gołębia, który 
niósł pod skrzydłami kartkę Andróego, okazuje się 
z niej, że Andrós itd.“ Jeżeli więc wiadomość te- 
legraficzna prawdę mówi, posłańcem Andresgo zlo- 
dów podbiegnnowych był gołąb, biały gołąbek, 
któremu starożytni kazali służyć nie podróżnikom 
podbiegunowym, ale Wenerze. Oczywiście nie jest 
to gołąb taki, jakim go matka przyroda stworzyła, 
ale gołąb odpowiednio przygotowany, odpowiednio 
tresowany, gołąb bardzo niezwykły. 

Nie myślcie, aby gołąb pocztowy należał do 
zdobyczy XIX-go wieku. Przyciwnie, już Grecy, 
Rzymianie i Arabowie znsli gołębia tresowanego. 
Wprawdzie używali go jako posłańca na małych 
tylko przestrzeniach, ale pochodziło to nie z wadli- 
wości tresury, a stąd, że przy słabo rozwiniętych 
środkach komunikacyjnych przenoszenie głębi na 
dalszą odległość wymagało zbyt wiele czasu. 

To też gołąb pocztowy, z małemi bariz» wy- 
jątkami, odgrywał niezmiernie skromną rolę w wie- 


środkiem komunikacyi listowej tam, gdzie poczta 
żadną miarę dochodzić nie może, zarówno na mo- 
rzu, jak pod biegunami północnym i południowym. 

W Kcńcu wieku XVIIL- go największą sławą 
pod względem hodowli gołębi pocztowych cieszyły 
się miastą Antwerpia i Leodium. Ptaki hodowane 
„A tych miastach przebiegały do 1820 metrów na 
minutę, licząc odległość z punktu wysłania de pun- 
kta przybycia w linii prostej, tak bowiem zawsze 
obliczają odległości hodowcy gołębi. W ostatnich 
latach hodowla gołębi pocztowycn udoskowaliła się 
znacznie, wymagania zaś stały się logiczniejsze. 
Dziś już nikt nie żąda od gołębia szybkości baje- 
cznej, ale zadowala się szybkością 60—70 kilo- 
metrów na godzinę. Deszcz, mgła, wiatr, zaburzenia 
atmosferyczne — wszystko to przyczynia się do 
spóźmiania się, a nawet przepadania gołębi poczto: 
wych. Zaburzenia w atmosferze są niekiedy tak 
znaczne, iż zupełnie gołąb zoryentować się nie mo- 
że co do kierunku lotu i często nawraca do pun- 
ktu wyjścia, zamiast dążyć naprzód. Nie każdy go- 
łąb nadaje się do tresury. Przedewszystkiem bar- 
dze wiele znaczy tu rasa, później zaś mniejszy lab 
większy rozwój zdolności oryentowania się. Niekiedy 
przy próbach wstępnych opróźniają się całe gołę- 
bniki, tak, że z dziesiątków ptaków jeden zaledwie 
pozostanie do prób dalszych Ale na tego jednego, 
który raz dał dowody tzdolnienia, rachować juź 
można nadal zupełnie napewno, 

U nas sport gołębi uprawiany jest wyłącznie 
przez hodowców pojedyńczych, nie łączących się w 
grupy, ani w całości klubowe. Za granicą dzieje 
się inaczej. We Francyi każde miasteczko ma swoje 
„Bocietć colombophile*, w Niemczech stowarzysze- 
nia hodowców gołębi otrzymują znaczne subsydya 
od rządu, największemi zaś względami eieszą się 
gołębie w Ameryce, gdzie w niektórych stanach 
istnieją osobne kary za strzelanie do gołębi. 

Gołąb pocztowy na wojnie może oddawać bar- 
dzo znaczne usługi, ale i w czasie pokoju przy od- 
powiedniej tresurze zdolności jego powinny być 
wyzyskiwane. Na przestrzeni 50 — 50 kilometrów 
stała komunikacya gołębia z łatwością „może być 
zaprowadzona. Ideałem hodowcy jest, mieć gołębie 
tresowane do podróży tam i z powrotem. © 

Nie tylko listy, ałe i przedmioty lżejsze prze- 
nosić mogą gołębie pocztowe. Oto np. co opowiada 
bardzo poważny hodowca Thauzióg. Było to w roku 
18392-gim w willi nad brzegiem Oceanu we Fran- 
cyi Pan X., przybyły tego ranka z Bordeaux, o- 
czekiwał na śniadanie grona gości, które przybyć 
miało o godzinie 11 m. 30 przed południem. Przed 
lltą p. X. spostrzega, że nie ma kluczyka od pi- 
wnicy, w której przechowywane było wino. Co tu 
robió? Do wina dostać się niepodobna, bo drzwi od 


Bordeaux o 25! Strapiony X, biegnie do sąsiada, 
zapalonego hodowcy gołębi pocztowych. 
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PRZEGLĄD z dnia 30 Sierpnia 1898. 


list do służącego w Bordeaux, 

Tak sig też stało. Gołąb przy wietrza pomyśl- 
nym w 15 minut był na stacyi- gołębiej w Bor: 
deaux, wyszukanie kluczyka zajęło 10 minut, po- 
wrotna podróż drugiego gołębia z Bordesnx z klu- 
czykiem, przywiązanym do skrzydła. zajęła 25 minut 
czagu. Słowem w 45 minut, to jest w chwili, gdy 
goście wysiadali z pociągn, piwnica była otwarta i 
wino ustawione na Stole. j 

Oczywiście kluczyk od kłódki był bardzo ma- 
ły, a gołąb wyjątkowo silny i wyjątkowo dobrze 
tresowany. 

zmarli. 
kowa, żona inspektora kolei państwowej, lat 55. — 
W Remenowie, Czesław Lekczyński, właściciel dóbr, 
członek Rady nadzorczej gal. Tow. kred. ziemsk., 


lwowsk. galie. Tow. gospodarczego, lat 71. 
Stan powietrza. T. o g. 8 rano +14, w poł. 
-+ 18 R. Bar. 765. Spada. Pochmurno. | 
Czego się to nie robi dla kompanil ? 
Trzej partnerzy razem wyjechali - 
Do Karlsbadu dla zdrowia ochrony, ' 
Czwar'y partner sam w klubowej sali, 
Jak sierotka został opuszczony. 
Zdrów jest wprawdzie, lecz co mu po zdrowiu, 
Kiedy serce jest w ciągłej żałobie 
I posępny jak księżyc na nowiu 
Swych partnerów nie widzi przy sobie. 
Saken-:paken! wiąz manatki kładzie 
I jak bocian wyciągnąwszy szyję. 
W lot się puścił i teraz w Karlsbadzie 
Dla kompanii także Sprudsł pije. 
Szczyt egoizmu. 
— Dajże pokój! nie rzucaj na ch*dnik pestek od 
śliwex, bo można łatwo pośliznąć się i nogę złamać. 
, — Oooo, mój kochany, nie marudź! Przecież aui 
że ani ty nie będziemy jnż dziś przechodzić tą 
ulicą. 


i 


Repertuar teatru letniego. Dz'4 w poniedzia- 
lok „Primaballerina,* kcotochwila w 3 a. E. Bluma 
i R. Toch6. 


Literatura i sztuka. 


"A Ależ nic prostszego ! m zapewnia sąsiad — za | 98.50, dukat 5:34, 
pół godziny będziesz pan miał kluczyk. Napisz pan | 11:75—, rut'a 137", 


20 frenkówka 953— ser 


Geny bax. Wiadsń 28 sierpnia. Pezenioż 


| nowa 472—474; rzepak na sierpień-wrzesień 
|1280—1290. (Przeciętna cena z całego tygo- 


dnia 1955—1970). 


'Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 29 sierpnia. Wczoraj przyjmował 


We Lwowie, Emilia z Geyerów Błaż. | Cesarz na półgodzinnej audyencyi ministrów : 


Thuna, Kaizla, Bsernreithera, Banfty'ego i Lu- 
ksosa. Dotychczas nie zapadia jeszcze osta- 
teczna decyzya co do sposobu postępowania 


członek Rady pow. lwowskiej, b. prezes oddziału; w celn doprowadzenia do skutku ugody. — 


Bar. Banffy złożył 'wczoraj wizytę hr. Głołu- 
ohowskiemu. 

Peszt 29 sierpnia. Dziennik Pesti Naplo 
donosi, ża w obecnem stadyum rokowań stano- 
wisko obu rządów jest następujące: Węgry łą- 
dają: zwołania parlamentu austryackiego. uzta- 
nia przez Austryę w zasadzia prawa Węgier 
do samoistnego urządzenia celnych stosunków i 
przedłożsnia ugody do roku 1903; Ans'rya zaś 
żąda podwyższenia kwoty p!aconej prrez Wę- 
gry na wspólne wydatki do 38!,0/,, tadzieś 
modyfikacyi projektów ugodowych hr. Bade- 
niego, zwłaszcza co do podatków konsumcyj. 
nych, przepisów weterynserskich i t<ryfowych. 

Berlin 29 sierpaila Władza pruskie w 
Szlezwiku otrzymały rorkaz stosowzó wzglę- 
dem ludności duńskiej mniej więcej takie same 
środki represyjne, jakie stosowane są wzglę 
dem Pelaków w księstwie poznańskiem. U:wo 
rzono nawet, bez uchwały parlamentu, na małą 
skalę komisyę kolonizacyjną, która wykupuje 
ziemię z rąk Dnńczyków i osadza na riej ko- 
lonistów niem'eckich. Przed kilku dniemi za- 
kupił rząd wielką posiadłość Sundboel'gaard, 


mieckich., 
Moskwa 29 sierpnia. Wczoraj odsłonięto tu 


* Z teatru. „Robert i Bertrand,“ czyli dwaj | Uroczyście w obecności cara, Garowej, wielkich 
złodzieje, zapełnili onegdaj i wczoraj teatr letni li- | książąt i reprezentantów oboych monarchów 
czną publicznością i doskonale ją ubawili. Szkodaj pomnik Aleksandra II Car wydał ukaz, we- 
tylko, Że sztukę tak poobcinano, iż gdzieniegdzie | dle którego prawo noszenia medalu, nadanego 
gubił się związek faktów, co wobec epizodycznego | (VM którzy pomagali Aleksandrowi II w dziele 
z natury już charakteru sytuacyi i wątlego jej po- usamowolnienia włościan, jest dziedziczne i 


łączenia w tej sztuce dziać się musiało łatwiej niż 
w jakimś innym utworze, 
tak lużaym. Bohaterami obudwu wieczorów byli pp 


gdzie związek nie jek ( 
| da wojskowa, 


przechodzi z ojca na syna. Wieczorem ilumi- 
nowano całe miasto. Dziś odbędzie się para: 
a następnie otwarcie muzeum 


Szymborski i Nowacki, których znakomity humor į sztuk pięxnych imienia Aleksaudra III. 


udzielał się publiczności i manifestował się u niej 


Petersburg 29 sierpnia. Urzędowy Prawit. 


co chwila salwami oklasków. Pierwszy z nich był) Wiestnik donosi, że z polecenia cara wręczył 
przepysznym Bertrandem, drugi zaś równie znako-| minister spraw zagranicznych br. Murawiew 
| Q” | mitym Robertem Z reszty artystów, którzy ogółem akredytowanym przy dworze cerskim przedsta- 
cznem więzieniem, w cstatnich czasach jednak miał | grali dobrze, wyszczególnili się p. Neumann jako wicielom obcych mocarstw notę, w której po- 
się zachowywać całkiem spokojnie. Wódki nie pił | bankier Pimpelmejer i panna Ogińska w roli córki 


jego „Szarlotty*, Publiczność nagradzała aint | 


ruszono myśl częściowege rozbrojenia. Nota ta 
opiewa ak następuje: „Utrzymanie powszech- 


po każdym ekcie kilkakrotnem wywoływaniem przed | nego pokoju i zmniejszenie uciążliwego dla 


| 


kurtynę, a p. Nowackiemn wręczono onegdaj po 
drugim akcie wspaniały bukiet z Szarfumi i napi- 
gem: „Od wielbicieli“, 


Odezwa, 


Miasteczko Skałat nawiedzone zostało w dniach ' 
16, 17 i 18 sierpnia strasznym pożarem, który mi- Í 


zamienił w zgliszcza z-górą 400 domów. Przeszło 
2000 osób znalazło się wskutek tej klęski bez da- 
chu i kawałka chleba, a położenie pogorzelców jest 
tem straszniejsze, iż pożar pochłonął również całą 
krescencyę tegoroczną już zebraną. Wobec rozmia-= 
rów tej klęski zawiązał eię w miejscu komitet ra- 
tnnkowy, który za zezwoleniem namiestnictwa po- 
stawił sobie za zadanie drogą składek publicznych, 
oprócz niesienia dorażaej pemocy pogorzeleom, przyjść 
także z pomocą celem odbudowania spalonej części 
miasta. W tym celu apeluje pedpisany kemitet do 


znanych z cfiarncści cbywateli naszego kraju z pro- j 
śbą o nadsyłanie na ręce starosty na powyższy cel; 


choćby najdrobniejszych datków, za które też z gó- 
ry zasyła serdeczne „Bóg zapłać”. | 
W Skałacie 25 sierpnia 1898. 
Przewedniczący komitetu : 
Eustachy Zagórski Antoni Szydłowski 
Prezes Rady powiatowej. Kierownik starostwa. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 27 sierpnia. 
(Z) Stagnacya na naszym targu, osłabienie 


skich demonsiraayę fl ty, aby tem skłonić rząd | 
pekiński do spełn enia jej życzeń — wytworzy- 
ły od pierwszej chwili otwarcia obzotów inten- | 
sywny prąd zmźżkowy. Oporu nikt mu nie sta- 
wiał, gdyż zarówno ze względu na niewyja- 
Śnioną jeszcze kwestyą odnowienia ugody jak 
i ze względu na to, że eksport zboża węgier- | 
skiego dotychczas wcale się nie ożywia, speku- j 
lacya uważa za właściwe nie opuszczać swego; 
stanowiska wyczekuiącego. Cedułka giełdowa; 
wykazuje też dzisiaj zniżkę kursów na całej 
Jiuii Zagraniczne targi były dziś również | 
w slabem usposobieniu. — Ź Paryża donoszą, ! 


że tamtejsze sfery finansowe Z niecierpliwością Środki celem usunięcia niebezpieczeństw, zagra: | 


oczekują zebrania się konferencyi pokojowej i 
jej deoyzyi co do tego, kto mą przyjąć na się | 
zapłatę długów ciężących na Kubie: Stany | 
Zjednoczona ozy Hiszpania. Obligi bowiem | 
długu hiszpańskiego ulokowane są przeważnie 
wa Francyl. Są dwie kategorye tych obligów: 
jedne emitowane w r. 1886, a drugie w r. 1890. | 
Pierwsza emisya z r. 1886 (6'/,) obejmowała | 
620 milionów pesetów w złocie, z tego spłaco : | 
no do tej pory 37 milionów, znajduje się więc; 
w obiega 583 milionów. Wypuszczono te obli- 
gacye po kursie 432 za ECO a dzisiejszy ich 
kurs jest 219. Druga emisya z r. 1890 jest 
-procentowa i obejmowała 776 milionów pe- 
setów w złocie, z czego spłecono 18, tak, że 
pozostaje jeszcze 767 milionów. Początkowo 
miały obligi tej emisyi kurs 467 za bÓJ dziś 
stoją na 166 Razem zatem jest w obiegu obli- 


takie samo Życzenie żywią 
że ten cel odpowiada ich najżywotniejszym 

|interesom. Chwila obecna, zdaniem rządu ro- | 
mo najenergiczniejszych wysiłków ludności przez 3 | Srjskiego, nadaja się wybornie do tego, aby; 
dni szalał w najbiedniejszych dzielnicach miasta i | przez międzynarodowe porozumienie się wyna 


wszystkich narodów nadmiernego zbrojenia się 
jest w obecnej sytuacyi światowej ideałem, do 
którego osiągnięcia wszystkie rządy dążyć po- 
winny. Car przejęty jest do głębi tą humani- 
tarną wielką myślą, a żywi przekcnanie, ża 
inne mocarstwa i 


leziono najskuteczniejsze środki. któreby wszy- 


OE CZCZO 


na jasjieś 833—8'38, na wiosnę 827—8'80; 
kytona jesień 6'756; owies na jesień 65'66. 
568; kukurudza na wrzesień-październik 5'30, 


położoną tuż na granicy Danii, rozparoeluje ją 
i rozda między sprowadzonych kolonistów nie- 


| 


3 


„ Do miasta Larnake na Cyprze przywie- 
zi0R0 Onegdaj 1.129 emigrantów rosyjskich z 
Kaukazu, należących do sekty t. zw. ducho- 
borców, którzy z powodu prześladowania reli- 
gijnego opuścili swg oczyznę. 

Hamburg 29 sierpnia. W zakładzie kąpie- 
lowym Dteinwerder na Łebie, odbyła się wozo- 
raj próba z nowym sen*acyjnym wynalezkiem 
niejakiego Quitusa, Czecha z Chebu. Jestto 
kostyum ratunkowy, chroniący od utonięcia. 
Na oko nie podobna go odróżnić od każdego 
innego ubrania ze sukna t. zw. Loden, nie jest 
też wcale cięższy. Kto ma taki ubiór na so- 
bie, może dowolnie długo utrzymać się na po- 
wierzchni wody, a im bardziej przemoknie to 
ubranie, tem odporniejsze jest. Próba powio- 
dła się wybornie. Podobno główną częścią skła- 
dową materyi, z której wyrabiane są te ubra- 
nia, jest sierść reniferów. 

Wzszyngton 29 sierpnia. Prezydent Mac 
Kinley wyjechał stąd wraz z żoną na kilkuty- 
godniowy wypoczynek do majątku swego bra- 
ta w Somerset w Pensylwanii. - 

Moskwa 29 sierpnia. Ludność tutejsza u- 
rządziła wczoraj wieczorem carowi i carowej 
serdeczną owacyę podczas przejazdu ich do 
pałacu wielkiego kaięcia Ssrgiusza. 

Podczas odsłonięcia pomnika Aleksandra 
Il. padła całe publiczność na kolana w chwili, 
gdy duchowieństwo prawosławne zaczęło Spie- 
wać pieśni. Głdy spadła zasłona z pomnika za- 
komenderował car do ustawionego wojska 
„Prezsntuj broń“, Równocześnie dano 320 
strzałów armatnich. Nas:ępnie defilowało 
wojsko przed pomnikiem prowadzone przez 
samego cara, Pabliczność wznosiła okrzyki. 

. .. Paryż 29 sierpnią. Dzienniki omawiają 
inicystywę Gara co do rozbrojenia. Zdania są 
podzielone, jedne dzienniki poshwalają ją, dru- 
gie nazywają chimerą, a inne domegają się, że- 
by naprzód żądsnia francuskie zostały spełnione. 

Rzym 29 sierpnia. W prasie zdania są po- 
dzielone co do poruszonej przez cara myśli 
rozzbrojenia. Jedne pisma są dla niej bardzo 
życzliwia usposobione, inne odzywają się z wiel- 
ką rezerwą, a niektóre wprost niedowierzająco. 
OIL. 707 ODZIE kw A A 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorządny hotal, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 

. Przyjechali dnia 29 sierpnia, W. hr. Raci- 
borowska i Br, Uexkiill z Rosyi. Dyr. W. Burch- 
hard z Wiednia. Dr. M. Mandelbaum z Krakowa. 
H. Werners z Kolonii. G. Winarsky z Berna. S. 
Horoszkiewicz z Stanisławowa. S$. O. Helmke z Ha- 


noweru. B. btaniewicz z Kowna. A, Broskoretz z 
Wiednia. i 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechsli dnia 29 sierpnia. Bogumił hrabia 
Starzyński z Mirkowa. Władysławowie Swieżawscy 
z Hołuba Andrzej Horodyski z Kociubiniec. Wła- 
dysław Płotnicki z Podola. Andrzej Siemiginowski 
z Majali Jan Horodyski z Krogulca, Władysław 
Komorowski z Bojanowa. Jau Wojtowicz z Pesztu, 


| Dr. Leon Ziemiański z Przemyśla. 


HOTEL FRANCUSKI 
— we Lwowie, plac Maryacki, 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony. 
(K Proksch). 
Przyjechali dnia 29 sierpnia. Inżynier Tadensz 
Faszowicz 2 Rosyi, Ke. Michał Piotrowski z Bada- 


stkim narodom zapewniły uczciwy i trwały | góry. P. Korostyński z Sokala. P, Czerkawacy z 
pokój, a połcżyły kres dalszemu bezustannemu ! Podola rog. F. Masek z boczeznitz (Czechy). Hr. 
powiększaniu się zbrojeń. Pragnienie powszech-; Drohojowski z Tarnowa. P, Löwenstein z Drohoby- 


nego pokoju utrwaliło się nadzwyczajnie w na- 


cza. F. Paszkudzki z Chorodłowic. P. Schidlof, W, 


rodach cywilizowanych w ciągu ostatnich lat | Kleinberger, S. Stern, R. Lustig z Wiednia. 


dwudziestu. utrzymanie go uznano jako cel po- 
lityki międzynarodowej, pod jego hasł:m za- 
warto potężne scjurze. Aby tylko zapewnić 
pokój rozwinęły p'hstwa swe siły zbrojne w 
rozmiarach, dotychczas niepraktykowanych i 
coraz dalej idą w tym kierunku, nie szezędząo 
żadnych ofiar na ten cel. 

Tymczasem pomimo tych ofiar 


dobroczynnych owoców. Ciężary finansowe bo- 


wiem, rosnące ustawicznie, wstrząsają podsta- | 
wami powszedniego dobrobytu i osłabisją fizy- ; 


ozna i intelektnaine siły narodów. — Pra'a i 


kapitał pożerane są w sposób nieprodakżywny | 


i nie mogą >wrócić się tam, gdzie jest i-h na- 
turalne przeznaczenie. — Netki milionów po- 
chłania sprawienie strasznych narzędzi zni- | 


szczenia, które, dziś uwata:e za coś niedości- ; 
się tendencyi w Barlinia, tudzież pogłowka, że. gnionego, jutro skutkiem jakiegoś nowego wy- | 
Auglia zamierza urząlzić na wybrzażach ohiń- | nalazku trac, wszelką waitość. Tamuje to albo 


ą 


wypacza cywilizacyę narodową, postęp ekono- | 


miczny i rozwój dobrobytu. 


Wszystkie przesilenia ekonomiczne mają | 
przeważnie swe źródła w nadmiernych zbroje- 


niach; to też obecny zbrojny pokój zaczyna już 
dla narodów stawać się nieznośnym ciężarem. 
Jasną jest rzeczą, że jeżeli stan teraźniejszy 
jeszcze dłużej potrwa, to musi to doprowadzić 
do kataklizmu, o którego zażegnanie wszyscy 
się starają, a który musiałby byó okropnym. | 
Wobao tego najważniejszym obowiązkiem, jaki 
dziś cięty na państwach, jest położyć koniec 
tym nieustannym zbrojeniom się i obmyśleć 


żaiących całemu światu. Temi uczuciami prze- 
jęty polecił mi car zaproponować wszystkim 
rządom zwołanie konferencyi, któraby się za-. 
jela rozwiązaniem tego zagadnienia. Zwołanie 
takiej konfsrencyi przy pomocy Bożej byłoby 
szczęśliwą wróżbą dla nadchodzącego nowego 
stulecia, Skupione w jeduem ognisku starania 
wszystkich państw dopomogłyby wielkiej idei 
powszechnego pokoju do zwycięstwa nad ży- 
wiołąami niezgody i zniszczenia. Nadto także 
solidarne uznanie zasad prawa i słuszności 
wzmoaniłoby zgodę między państwami”. | 
W:nseya 29 sierpnia. Papież polecił pa. 
tryarsze tutejszemu ks. kardynałowi Sarto po- 
witać cesarza Wilhelma II-go podczas poby- 
tu jego w Wenecyi oficyalnie imieniem Oj. 
ca ŚW. p | 
Be'lin 29 sierpnia. Kierownik niemieckiej 


gów kubańskich za 1.340 milioców pesetów. wyprawy do bieguna północnego Lerner nade- 


Na oprocentowanie i amortyzacyę obligów | 
perwszej emisyi wydawała Hiszpanie dotych- 
czas 39 milionów, a drugiej emisyi 51 milio- 
nów pesetów w ełncie. Przed dwoma miesiąca” 
mi uchwaliły kortezy ustawę, wedle której 
procenta od długu kubańskiego mają być 
płacone papierowemi pesetami a nie złotemi. 
Ostatnie notowana : 


slal do urzędu kanclerskiego depeszę, w której 
zawiadamia, że objął w posiadanie dla Nie- 
miec jadną z wysp niedźwiedzich, pałożoną 
w połowie drogi między Norwegią a Szpicber- 
giem, gdyż nadaje się ona wybornie na stacyę 
dla pzławiaczy wielorybów, fok i innych zwie- 
rząt oceanu lodowatego. 

Londyn 29 sierpnia. Kierowaik poselstwa 


Xradyty sasir. 35950 węgierskie 396 —. | rosyjskiego w Pekinie Pawłow zamianowany 
Anglobanki 157:50, Uniony 295'—, Bankversi- | został posłem w Korei. Usunięcie Pawłowa z 
c ar a68 —, [kudorbanki 220—, Ladwiki 310 65, | Pekinu uważają powszechnie za sukces polityki 
piwnicy Żelazne, a zamek z sekretem! : Najbliższa f Qzaraiowieskia 294 EJ Kibathala 286: E Rants 
stacya kolejowa oddalona jest o 10 kilometrów, a | papierową 10160, srebrna 10155, aastryacka 


miota 12150, sastr. renta wal. kor. 10140 wa- 
gierską xłe 


50.606 zir 


130'70, wągiesska renta wai. kor. | scen między nim a posłem angielskim. 
Główna wygrana 


sprzedają po 1 rłr. i stempel 50 ot., razem 1 mìr, 60 ot. 


augielskiej, gdyż 'on to głównie krzyżował 
wszystkie plany Anglii w Chinach i z tezo 
powodu przychodeło nawet do gwałtownych 


SOKAL i 


| Kazimiera D 
pokój ` 
'| przez wszystkich pożądany nie mógł wyljeć , 


CENE 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakvyi, nie bierze teà 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


v 


ylska 
uczennica pp. prof. Leszetyckiego w Wie- 
dniu i Alelcera 


udziela gry na fortepianie 


od 1 września 
ulica Sykstuska 1. 25 pierwsze piętro. 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


| dose | orfska 


i on alkaliczna szczawa 
o duq analiz naszych pierwszych powag 
Jakosciowo naczelne miejsce. o 


Główny skład we Lwowie: E. Mendrochowicz. 
Jako dobrą i pewng lokacyę 
polecamy 

41,7, Listy hipoteczne, 
4 |, Listy hipotecrne koronowe, 
bej, Listy hipoteczne premiowane, 
- 49/, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4*/,9/, Listy Banku krajowego, 
bo, Obligacys Banka krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
40/, Obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe. i 
Papiery te sprzadajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. 
Kantor wymiany 
z k. uprsyw. galicyjskiego akoyjnaga 
Banka nipotecznego. 


ds” Kantor wymiany i oddział depozytowy prze” 
niesiony do lokalu parterewego w gm. bankowym 
OO LX pO EA 

Lwów 23 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akaye za sztukę: Kolej ga!. Karola Ludwikę 200 
zł. m. k. 209.50 do 214.—. Kolej Liwowsko-Czern-Jasską 
po 200 zł. w. A. 293.00 do 296 00. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. "sę Ty M 1 En i ży oazy w Rzeszo- 

ie po 200 zł. w. a.. 205.— do 212—, Tow, bud 
miada w Sanoku 260— do 265 —, PPE ME 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do ili. — 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.10 do 10030, 4 proc. los, 
w 60 lat 96.50 do 97.20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.80 do 161.50, Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
98.00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emiuya) 
97.50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97,70 do 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.10 do 96'80, 

Obligi za 100 z}, Gal. fand propinacyjnego 4 pro. 
97.80—98'50, Bukowińsziego fund. propin 5 proc. 102.50 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (IL emisyi) 102.30 do 
—,—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97:50 do —.—. Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do —.— 4 proc. z 1893 r. 9750 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 96.20 do 96.90. 


Monety. Dukat cesarski 5,61 do 5.71. Napoleondor 
950 do 9.60. Półimperyał 9.47 do 9.57. Rubel rosyjski 
papierowy 127.30 do 128.40, 100 marek niemieckich 53 69 
do 59 10. 


pa |zuocznozccwaŚ 


LILIEN 


Dom bankowy i kanter wymiany. 
Zlecenia z prowinayi wykonujemy odwrotną poostą bes doliczanią prowisy|. 


> 


55) 
O własnych siłach 
POWIEŚĆ 
przez 
D. GERARD. 
Tłómaezyła z angielskiego Zofla baronowa Hartingh. : 


(Ciąg dalszy). 

W półświetle zapadającego dnia, które ła- 
godziło zbyt ostro zakończone rysy jej profilu, 
ohudość jej konturów mogła uchodzić za wy- 
smukłość dziewczęcych kształtów, a powolny 
wdzięk jej ruchów za powab młodości. Nie 
miała ona ani barwy, ani odurzającego zapa- 
chu świeżo rozwiniętego pączka, ale posiadała 
urok poetyczny zasuszonego między kartkami 
pamiętnika kwiatu. 

Bazyli, który przed chwilą błądził w 
myśli po ścieżkach ojeowskiego ogrodu, od- 
czuł cały subtelny urok tej poezyi, wieją- 
cej z zamierzehłej przeszłości. To też kiedy 
Flora podeszła do niego z białym kwiatem 
w wyciągniętej ręce, uznał za bardzo natu- 
ralne poprosić, aby mu go sama przypięła do 
piersi, a w chwili kiedy dłoń jej nieco drżąca 
dotknęła jego piersi, uczuła silniejsze jego 
bicie. 

Naraz spojrzała mu prosto w oczy. 

— Czy chcesz pan zachować ten kwiat do 
września? — spytała cicho, zdobywając się na 


nową i nieznaną odwagę. 
po kilku sekundach 


Tak — odparł i 
ustami dotknął jej 


wahania pochylił się i 
czola. 

— Przez pamięó dawnych czasów — dodał, 
tłómacząc się, jakby instynkt samozachowaw- 
czy ostrzegł go nawet w chwili, kiedy w du- 
chu postanowił poślubić tę kobietę, że bezpie- 
czniej jest zastrzedz się przeciw wszelkim nie- 
przewidzianym wypadkom. 


PRZEGLĄD s duis 30 sierpnia 1898. 


| Flora nie dosłyszała już tych słów; nie tarła oczy. Pociąg wyłaniał się właśnie z cie- spostrzegła podstarzałego prawnika, który przy- 
l 


zrozumiałaby nawet ich ukrytego znaczenia. 

| Czuła chaos w mózgu, a bezbrzeżne morze roz- 
koszy w piersi. Po jego odejściu długo jeszcze 
nie mogła przyjść do siebie. . 

— Do września ? O! jak ona dożyje do to- 
go czasu ?.. jak? Tym razem trzymała szczęście 
w swojej dłoni i już go nie wypuści, nie... Do 
września ! 

Długie szeregi cieplarnianych krzewów, 
wśród których stała kobieta w żałobnej czerni, 
z niebem zachwytu w duszy, zasunęły się cał- 
kiem w mroki. Granaty tylko powoli zdawały 
się potrząsać purpurowemi głowami, a złośli- 
we, figlarne fuksye wyciągały swoje delikatne, 
białem nakrapiane języczki, jakby szydząc 
ze sceny, która tylko co odegrała się przed 
niemi. 
` _ Żartowały sobie może z postarzałej kobie- 
ty, która marzyła o tem, iż jest kochaną tak 
jak za dni pierwszej swojej rałodośei. - 


RUZDZIAŁ VIL 


Stosownie do życzenia pana Dunneta, 
Elwira wysłała telegram z drogi, donoszą- 
oy o dniu i godzinie swego przyjazdu. Zda - 
wało się to zupełnie niepotrzebnem, ale cheia- 
ła przynajmniej w tem dogodzió zachcian- 
ce starego prawnika. Jeohała prosto do Mor- 
ton Hallu, nie zatrzymując się wcale w 
Londynie; wiedziała bowiem, że lady Ne- 
vyli spędza zimę w okolicy, a przybyła ona 
do Anglii jedynie w celu poznania wdowy 
po Andrzeju. t | 

Dręczona niecierpliwością , podróżowała 
dniem i nocą bez wytchnienia, ale terez trze- 
ciego dnia podróży, czuła się tak znużoną, że 


pragnęła jednego tylko, przyłożyć gdzieś gło- | 


wą do poduszki i spocząć. Ogarnęła ją ta- 
ka senność, że byłaby prawdopodobnie prze- 
jechała stacyę, gdyby konduktor nie był jej 
i obudził. Zerwała się z siedzenia i silnie prze- 


'mności, przechodząc w sferę olśniewających , 


, blasków. 
| — Dziwnie jasno oświetlona stacya — po- 
myślała sobie w duchu Elwira, spoglądając 
przez spotniałe szyby na mały kolejowy przy- 
stanek, na którym panowało niezwykłe oży- 
wienie. Samotnie stojący wśród pól mały 
budynek, płonął sztucznemi ogniami, a na 
maleńkiej platformie cisnął się zwarty tłum 
wieśniaków z kapeluszami w ręku i oczami 
wytężonemi w stronę zwalniającego bieg swój 

pociągu. 
— (o się to stało ? — spytała Elwira kon- 

duktora. — Czy zdarzył się jaki wypadek ? 


— Nie — odparł. — To tylko dzierża- 
woy urządzają przyjęcie dla nowego wła- 
śeiciela. 


Elwirze nie przeszło nawet przez myśl 
zapytać, czyi to byli dzierżawcy, ani kto był 
tym właścicielem, tak owacyjnie przez nich 
podejmowanym. Było jej to zupełnie oboję- 
tnem. Zdjąwszy wytartą swoją torbę pedróżną 
z siatki, wysiadła z wagonu drugiej klasy. To 
przyszło jej z łatwością, ale dalej nie mcgła 
prawie postąpić kroku. Tłum na platformie 
Gisnął się zewsząd ku wagonowi pierwszej kla- 
sy. Narąz grzmiące okrzyki rozległy się w po- 
wietrzu; w jednem z okien wagonu ukazała 
się stara, bardzo brzydka, siwa głowa, ubrana 
w oudaczny kapelusz — przedmiot zgoła nie- 
odpowiedni do wywołania z setek pierai takie- 
go wybuchu zapału. Zanim głosy dosięgły naj: 
wyższego dyapazonu, urwały nagle, a jedno: 
cześnie siwa dama i cudaczny kapelusz eofnęły 
się pospiesznie Od okna. j 
To widać nie ta — rzekł jeden z wło- 


knąć na oały głos. 


Elwira słyszała te słowa i obróciwszy się, znowu 


jeżdżał do niej do Marienhofu razem z panem 
Prell, notarynszem. Tylko że wtedy twarz pa- 
na Dunneta była zupełnie spokojną, a teraz 
zdradzała ślady silnego poruszenia. Wiatr roz- 
wiewał dokoła siwe jego włosy, a on sam z go- 
łą głową biegał coraz posuwistszemi krokami 
po platformie, okazując wzrastający niepokój 
w miarę , jak pociąg po krótkiem wytchnieniu 
zabierał się do ruszenia w dalszą drogę. 

Naraz Elwira zrozumiała całe położenie 
rzeczy. Z torbą w ręku przystąpiła do pana 
Dunneta. i 

— Czy mnie pan szukasz? — spytała dość 
głośno, aby być usłyszaną przez tłam. 

Pan Dunnet drgnął i wytrzeszczył oczy. 
W tłumie zapanowała chwilowa cisza, waha- 
nie; naraz na widok głębokiego pokłonu, jaki 
prawnik, ochłonąwszy z osłupienia, złożył przed 
mówiącą, ogłuszające wiwaty wybuchnęły na 
nowo, spotęgowane w dziesięókroć. 

— Żeby oni raz przestali krzyczeć — ode- 
zwała się Elwira znużona. — Głowa mnie tak 
boli, że chciałabym jak najprędzej położyć się 
do łóżka. Czy daleko mamy iśó? 

— Przecież niepodobna, aby panna hrabian- 
ka ohciała iść pieszo ? i 

— Więc jakże się tam dostanę? Czy jest; 
jaki wózek ? gr j 

— Rozumie się, że kareta stoi na rozkazy | 
pani. Niech panna hrabianka pozwoli mi za- ; 
prowadzió się do niej. 

_ W jednej chwili dwa szeregi luda wy- , 
dłużyły się po obu stronach, otwierając przej- ; 
ście dla młodej dziedziczki, która szła wspar- 
ta na ramieniu prawnika. 


— (zy ja tu mam wsiąść ? a spytała zda- | 


ścian do drugiego. — Patrzcie, jak pan Dun-! miona, spoglądając na paradną karetę , zaprzę- ` 
inet chce nas uspokoić. Nie spuszczajmy go żoną w eztery rosłe kare konie i na stangreta | torka? — spytała Elwira. 


z oka, żeby wiedzieć, kiedy trzeba będzie hu- i lokaja w liberyi. 


Pan Dunnet za całą odpowiedź skłonił się 
głęboko, Wiwaty zagrzmiały nanowo 


w powietrzu, gdy kareta ruczył% « MMiEJSGA. 

— Czego oni tak krzyczą ? — spytała El- 
wira swego towarzysza. Przecież chyba 
nie z mojego powodu? A. może to taki 
zwyczaj ? | 

— Zwyczaj wymagałby o wiele więcej owa- 
cyjnego przyjęcia, panno hrabianko — tłóma- 
czył pan Dunnet. Gdyby nie szczególne 
a wyjątkowe okoliczności, towarzyszące przy- 
byciu pani, urządzonoby jej tryumfalny wjazd. 
Chciałem już pozwolić ra bengalski ognie, ale 
ze względu na tragiczny koniec ostatniego wła- 
ściciela, uważałem tę demonstracyę za trochę 
niewłaściwą i dlatego cofnąłem pozwolenie, bo 
nie byłem pewny, jak się pani będziesz zapa- 
trywała na to. Mam nadzieją, że nie weźmie 
mi pani tego za zła? 

— Dzięki niech będą Bogu! — wyrwało się 
z głębi piersi Elwiry. Iluminacya byłaby 
raziła moje oczy, podczas gdy te wrzaski rażą 
tylko uszy. 

— A jednak widok byłby wspaniały — od- 
parł z pewnym żalem stary prawnik, bo honor 
rodziny, w usługach której pozostawał całe ży- 
cie i wszystko, co dotyczyło podniesienia jej 
zewnętrznego splendoru, leżało mu bardzo na 
sercu. Przedewszystkiem wznieʻionoby na 
stacyi łuk tryumfalny, którego kolumny były- 
by obwinięte wieńcami z kwiatów i zieleni; 
byłby też oświetlony napis zamiast lampionów, 
które jedynie pozwoliłam pozapalać. Przytem 
byłaby konna eskorta, złożona z głównych 
dzierżawców i ofiayalistów, towarzysząca ka- 
recio po obu stronach drogi. Domek odźwier: 
nego byłby, rozumie się, cały oświetlony; 
drugi łuk stalby przed bramą, przed tą wła- 
śnie, przez którą teraz przejeżdżamy. 
już? Gdzież jest moja 


— A więo dojeżdżamy j 


(Cigg dalmy nastąpi). 


BrantNeide 


bis fl. 14.65 p. Meter 
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W własnym interesie prosza zażądać cennik i 
nawozów sztucznych z Domu rolniczego 


(Biuro I-sze nadawcze ul. Karmelicka 


SUPERFOSFAT 189 pay t : * 
MĄCZKI KOSTNE sy 20; r ep ros. s | 


Do stacy) Galicył zachedniej są ceny znacznie niższe. 


Najściśłejsza gwarancya na podstawie analizy kontrolnej. Bezpła- 
tne wypożyczenie znakomitych maszyn de siewu nawozów sztucznych. 
Najlepsza teomasyna na składzie. Dogodne waranki. 


ERNESTA BAKLSENA w Krakowie 
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D jprzedp. ; 8 6.—- 3 ą 
broszare o użyciu Wysiewki z własnych herbat ~ - SALE x D > Winogro Na Lwów ul. Hatmańska I. 4. 
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Ceny herbaty oznaczone na ‘ kilo w paczkach ';, al | 7 i i ł iski obok_cuktorni. Wigo, Grossa, 
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EDRURKSŁ RIEDLA 
HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


Zamówienia s growiezył sałatwia silẹ odwrotas poczta 


Instytut wychowawczo-naukowy żeński 


Fabriken — 


Handel herbaty, kawy i wina 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 


O KT. 


Maksysiewie (maserzy i hydropaci) = 
powrócili do Lwowa i pole*ają się Szano- [| 
wnej Publiczności 
skiego 1. 12, 

Nauczycielka poszukuje umieszcze- 
mia Na żądanie świadectwa. 
posta res'ante. 


per Meter — glatt, 


sowie schwarze weisse, u. farbige Hennebarg-Selda v. 45 kr. bis tl. 14.65 
gestreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 
versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc). 


Zu Roben u. Blousen ab Fabriki An Private porto-u zolifrei 


Muster umgehend, 


Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 


G. Henneberg's Seiden-Fabriken, Zürich K. et K. Hoflieferant. 
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Pora 


Mieszkają ul Sobie- 


W. Jezupol, 


Ed. Aleksander 


10 kilo koleją po zł 350, franco wszędzio 


wysyła za zaliczką 
Mathe 


= MAE Gozzi 
na zakupno! 
Węży parcianych do sikawek, 
Węży gum*wych ssących, 


TELNR I WRABIANCF 
Zarząd dóbr Nadyby 


mila od powiatowego .missta Sambora, 


stacya kelei o kilkaset kroków oddalc- 
na ma naiychmiast do- wydzierżawienia 
zimą de 250 latem do 300 litrów dzien 
nie mleka, wraz z obszernymi betono- 
wanymi dwoma lokalami, stosownie u- 
rządzona ledownią przy tym lokala Na 
żądania  wydzierżawisjacego  mógłb 

rarząd wiekszą ilość mleka dostarczyć. 
Poczta i telegraf w miejsca. Również 
ma na sprzedaż owce Negretti około 
500 sztuk na chów lub rzeź. 
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"Drożyznyv już niema. 
Potaniała mska pół kilo najli“ 
dniejszej pszennej 10 ct., pieknej Nr. b 
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Riesenroggen) rozpoczęte. Bliższych wyjaśnień u i wanie. SIAD CYWARÓW „AU LOWYFE" kach oraz wazelkie biłut | 
dorodne i Serine, loco EA Ottynia z p 8 $ "R ; e ela przełożona Insty tutu Lwów ni. Sykstaska 6 (Pasaż poleca Jan minn y LEONARDA S0 LECKIEGO 
workiem po 7'50 zł. za 100 klg. netto. ofia Horoszkiewiczówua, Hausmana). Ulgi w spłatach wedle z we Lwowle ul. Batorego |. 2. 
Niżej 100 klg. nie wysyła sie. ph Dla prowincyi cenniki gratis jubiler, Liwów, Hotel m 
-Prywsino przygotowanie do PEES A Z a E > RENE ia ha rae E cz 
klas gimnazyalnych, oraz nauka i prakty- EZ M 
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restante Knihynicze. 

Uczniowie z lepszych domów szkoły 
realnej lub gimnazyalnej znajdą um.esz 
czenie oraz rodzicielską opiekę za umiar- 
Na ładanie konwersacya 
także początki 


Najdalej 


kowana cene. Na; 
francuska lub niemiecka, 


Patenty w wszystkich kra- 
dw upara 
ajwyższa wytrzymałość, 


Ostrzegamy 


idąca gwarancja, 


ry na fortepianie. Bliższą wiadomość ul. jw) 
aliúskjego n 4., I piętro, przez ganek jj «mni opór przeciw 
O Wazia cztęroklasowa Ppisa ł 
aas kaind er omina. i 
szkoła ludowa istniejąca ed r. 1888||@| Najlepszy przewiew. szych, że wyłączne 
(jako przygotowawcza do szkół średnich, Wielka oszczędność 
przyjmuje uczniów od 1 września w loka- węgla przy - 


lu szkołnym przy ul. Piekarskiej l. 16. 


— 


RRESE— z 


Ucznia na stancyę przyjme od í 
września. Adres: Władysław Bełza, gmach 
Zakładu Ossolińskich. 

Rtealność w Żółkwi bardzo ladną, 
wolną od podatku, 4% domy, duży 
ogród, z komfortem budowaną Aprze- 
dam z powodu przeniesienia. Ulsze- 
wski, Zakopane, Modrzejów. | 


ają różrę cegielnie Austryi i Niemiec. 


poziomą 


Rycerze spiący w Tatrach 
napisał A. Ntopka. i 
Do nabycia w księgarniach. | 


ġe pałentowane kamienie wyrsb 


świeży zbiór, niezcównany specyał desero- 

wy i jedyny miód leczniczy w szczególno- gig 
ści w słabościach nerwowych, pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia Pełonin i 
szczytów Karpat 1400 n. p. m., do nabycia 
w puszkach 5 kito wagi wrsz x opakowa 


niem (colli) franko 4 zł. |mający 7 do 14 


Jan Maran opiekę i wychowanie rodzicielskie w ducha 
ów, Sołotwina misuńska, p.OPIeZĘ chrześciańskim: 


Dozór i opiekę lekarską znanego specya- 
Misty, w chorobach dzieci zs% bezpłatnie, 

Bliższe warunki przy zgłoszeniu. 
Bielowskiego (Chorążczyzna) Nr. 4 w par- 

terze drzwi Nr’ 1 od 11 do 6 godziny, 


Wygoda. 


Artur KościEKi 
(STRIUSZ) 
Lwów, uiloa Zamarstynowską |. 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 
liezba 2. 


wprost s 
45 et. Naj. 


poleca wyborna Kawy 
Ameryki pół kilo od 


epsze herbaty pół kilo od 1.50. || ronkach 
koniak kuracyjny 0d 1.80. bat. zach- 
najlepszy Rum 1.30 *, Ñi 

Kakao holenderskie pół kl. 1890. 


Redaktor odpowiedzialny : 


Wszelkie budowy z pa- 


Gerhard Dertz, Kassel. 
darmo. 


NOWE 


owości w parasolkach, 
kapeluszach, bluzach, 
rękawiczkach , 
nach, wstążkach i Ho- 


aison de Nouveateu 
zAadame Bertha Fiedler. 
wów, plane Kapitulny i 3. 


A 


AD 


„Radialsteine*. 
Huioppaje pale- 


Wszelkie naprawy 
kominów bez przeszko- 
dy w rucha. 


rowymi windami. 


Jat, znajdą umieszczenie, 


Ulica 
piega, 


czas tysiące podo 


6 miesiecy) 1.50 
welg= 


zadziwiająco niskich oe- on złr. 1:50 


xłr.1'26, Zwrócić się należy d9 
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używane. króba wystarczy aby się przekonać © dobroci towaru, 
C na markę ochronną. Wszędzie do nabycia. (łówny skłąd 


Vi Mittelgasse a23, 


Zawiadamiamy P, T. Szanownych odbiorców na- 


hampton Â Gowentry oddaliśmy firmie 


M. GUSTOWICZ i Spółka 


we Lwowie ul. Akademicka i. 3. 


Humber et Co. Ltd. 


kół „Humber“ z tabryk w Beeostem, Woiver-=- 
Beeston, Wolverhampton, Goventry — England. 
y | 


Ape l | 
W wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym 


przedewszystkiem używaniu najprzyjemniejszej, najsku- 
teczniejszej i najsławuiejszej 


Papier s fabryki Kijaikowskich w Białej, 


przed naśladownictwami bea wartości i upraszamy 


u właścicieli patentu 


zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


piękność 


Uryymalnej Pascy Pompadour, 


wynalezionu przez zmarłego Dr. A. Bixa, Ten kosme- 
tyk daje żywy 1 świeży kolor twarzy, laniąco biaią ce- 
zę bez zmarszczek nawet w najpóźniejszym wieku, usu- 
wa pod gwarancyą (zwrot pieniędzy w przeciwnyw razie) 


plamy wątrobiane, pęchyrzyki, czerwone plamy, 


nieczystosci skóry, używana od 40 lat przez najwyższe 
osoby, artystów i t. d., na co mam świadectwa 1 podzię- 
kowania. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego ko- 
smetyku jest 40 lat trwania, podczas gdy przez ten 
bnych $79aków powstawało i ginęło. Cena sa słoik (dość na 
, próbne *UDY za sztukę 50 ct. 


Mieko Pompadaur SAEDE: 

jąłŚCi8, nie ginącą nawet po umycia. Oryginalny üs- 
Pady mydło iM adour 30ct., puder Pompadour rożowy, kremowy biały 
| synów Wishelminy Hix wdowy po lekarzu (An- 
ton Rix et Bruder) jedyni wJtWÓrTCy prawdziwych preparatów Dra Rixa. Wien, 


Praterstrassa 16. Przy zakup®™®* 


brac tylko plombowane paczki. We Lwowie 
u Z, Ruckera. 


3 . 
pluss-Stavfera kit 
w tubach i szklankach | 
wielokrotnie złotymi i srebrnymi medala- 
mł premiowany, od 10 lat uznany jako 
najlepszy środsk do sklejania, więc jako 
najodpowiedniejszy do kitowania połama 


nych przedmiotów Uznany, 


Tylkv 50 ct. 2 ciągnienia. 


na kilogramie, 


ao Biewu po 8 zł. 


ry, firanki, kapy, koce, 


poleca Karol 
Christianus. 


"iza 


— — uwa mw wią pam w z 


Główna wygrana raz 100.000 koron, 2 razy 26.000 
Gotówka 20 procent potrącenia. 


Korzystna sposobność 


Przy odbiorze wiekszej ilości w becz 
| zach około 180 kilo opuszczam 2 centy 


77 „Żyto Tryuni" 


kiem poleca Zarząd dóbr 
Moszków p. Ostrow koło 
Sokala. 


Resztki chodników i wysor- 
towane dywany, chodniki, portye- 


ne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów „Au 
Louvre" Lwów ul. Sykstuska 6 (Pasaż 
Heusmana) Także i na raty. Dl 
prowincyi cenniki gratis i franko. 


Dziś ciągnienie. 


(obok cukierni Wgo Grossa). 
| Cennik na żądanie bezpłatnie, | 


50 ct. z wor- 
poczta Niepołomice 
poleca % sadzenia paap gatunki i 
najstaranniej. wybieranych : 
Gloria nowsze odmiany 4:30 
Mnrphy Panlsena ) 
Bine olbrzymie (Blane-Ries 
Athene, Aspasia, Juno, Reichskand” 
dermann 820 za 100 kg. z workieg, 
dstaws do stacyi Kłaj lub Podłęże.” 
"orka o 30 kr. taniej. F 
zadatku 


gobeliny i róś- 


Przy zamówienia 1 sł 
GQ be rame za pobrasiem. ż 


| rz" = i 
Żyto z Petkuí 


'Najplenniejsze i najmączniejsze ze zna5) , 


koron. 
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wpisy uczennic, tak dochodzących jak miejscowych, oraz półpensyonarek roz- po C a 22 października 1898. ków po 9 zł. za 100 kl. z workiem 
poczęte z dniem 80 sierpnia. Lekcye w pensyonacie zaczną Sig dn. 7 września, Polecają: Kitz i Stoff, M. Jonasz, Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, | stacya Kulików. 

za Wpisy uczennic na kursa gimnazyAlne oabywać się będą 1 i 2 września. Sokal i Lilien, Aug, Sch ellenberg i yn, Jazób Stroh. || oma. SL 

ü Nauka na kursach gimnazyalnych rozpocznie się dnia 3 września, Z o O Modna j 

| maz [7 PERFUM 


lepszych sfer zostaje zawrze 


Princess Luisa Voilch’ 


dla PP. Właścicieli browar ÓW, gorzelń „tp. do nâ- + perfumeryi Nüss król. sasi 
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